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Zamordowanie Prezydenta Rzeczypospolitej
Wcso3*a| o m pciłuelaśe padc^a® sfsr̂ ocEzstepis Salonu

m om achu Zaoiiątt|^ Sistuk Fi:ąkni'oii do olsecnegio na siroezEf^siości F IIEZY O E^T il 
RŻECIYPCSPOLIIEJ iliillEITOWiieZ^ padły_4i»asr stfsat|r.

Pi^ez'^dont padł śmic^s^łoiiila t^ażon  ̂ i pa ^iikzi Eninufacii sEsonał.
ZaEsóJcay m aiara Oi^Juss ISiewiadomski) sosta ł zM rs^ m anf.

O. cicy'*̂  * — -
na tt/t «4nry —
iam  w łwitich tiTzeże
pŁtrtmzy Fnrzydsuii

O. RzvtiypoaęaU ie^ amaimi, a  bacz,
ia łttkn f chutylt^
ad w ifhr Uk  CTf płacz,
czy tzmn mUoiccznych dr m a ?

O, Bi«Krrvpa9prdłNd na baczm śó si€tń
m Baiw adam  af-óp —
łani na całunów czerni
fu i służy d  nofunernief
pierw szy P rez^ etU  twó^ — łrap ,

O, R zeczypospoliła! kiedy sią śuńat zajrfke, 
gdzie pierw szy Prezydent tw ój, 
ło popatrz óją g łęboko  
na łych, co w przepaść cią w loką  
i przysiąź bój!

A. WolańskU

Szczegóły morderstwa
Eanś^ckłiiia CymlBSa Prci^defiita Rac- 

«Q>7pospd'lltej PołEjJcieJ iooiąiimijkaie:
W d-ttki 16 b. m., o god®. H-ej ittio. 30, 

Pr«Bjrd«4i< Ra»c«tspO(»ii»»iiit<d 
kardjflftla Kak»ivak.teg)o eełeim oddania nm 
wizyty.

Po jidlgoddaiiej bytntości o Jeg?o Emi- 
n«Bcjł ntfial się P. PreoiydeiŁt Kzcczyposrpio- 
latej o godz. 12-oj do gmachu Zacbę4y 
Sajtuk Piękmych aa otiwtsBe dorocznego 
„SfiAomu**.

W  chwfiS, gdy Pneasydent 
litej, pro*\\ad!Zomy przez j>re2C®a i wicepre­
zesa Toiw, Zachęty Sd^ak Pięknych w 
towftrzysAwiie esceia KatioebMPji Cywilnej, 
diwdch adjataoitów, preaesa Pady Silnis?lrdw, 
orać mdaisrlrów: Ku«imwii'cokiej|o i Idelkotw- 
sAoiego, znalazł s ię  w  sali, w tłu­
mie stojący tuż za Prezyd(efnte«n malair? Mi- 
gjasz Niewkdomsld trzyferoilnKŁe z rewx>lw^ 
ru strzelił w plecy Pn^asydeota P^etzy^o- 
ŝ iiolitej, poozoffi n'si ł̂w’al Prcwdit*«d
uipadl i w  k i l k a ł n & o - u i p o t e m  ż y c i e  
z a k o ń c z y ł .  Mordercę tij^ł adjutaiat Pre- 
zydefflta Rzeczyposę>o>Hftei.

WezwTiay niezwiocM/e przęe M»n'fisfc» 
Sprem^Uawości przybył ®n miejsce pro- 
kiłPator Sądu Olkiręgotw^go i PSzpo«®ji diô  
cbodizenie.

W kwadrans potem prjgijyl praed pa­

łac „Zachęty^* weawany telelontenie «cw»- 
droai przyboczsiy Prezydciniłsa Ib&eczyposrpo- 
litej. Ciało Pre®ydmta offcryte szńjinifłiasrem 
Rzecaypospoliilej, pT^eaiesaoiBc z(Mstaio piras® 
ozł-cuików dtmuu ProTiyden^ do landa, po- 
flzem w es)kxirc/e szwadronu przylłocsm^^go 
prJKiwieziojie zostało de pnłaiCtt bedweder- 
skiego Na stopniach p*«)fw<0iisu stali aidjutaad 
generalny i lekianz preylKicway Pre^deufei 
Rzecay pospolitej. Na dzaedizińiou pałacowy® 
oddała honory koouipsifiija ptraô boezrea.

Ciało Prezydent H®ec«ypi08ęM>łiteJ ide- 
sione przez oficerów, złożone asostuiU) w mdi 
audjencjonalnej. Przy am îlaacli, przopojsa- 
nych wielką wstęgą Orła liiiaiego, pełnią 
wartę honorową nlasii sawodirojnu przyboes- 
nego.

*«
Otwarcie dorocziie^o salomi w Zachę­

cie byto pierwszą uroczystością pdbUerną, 
w której postanowił -wziąć udział Prezy­
dent Narutowicz.

Po złożeniu wizyty kard. Kakowskie- 
iim, Prez. Nairutowicz katzał zajocłiać przed 
Zachętę, )|dzie byli jut ẑ ehraoi Uczni przed­
stawiciele korpiwu dyplomatycznego, Rzą­
du. sfer artystyozirjndi i t. d. Prez. Naru­
towicz po przybyciu do gmachu Zachęty 
przywitany zastał w psrzoclsionku przez Ko­
mitet Zac^ty ia corpore. Przyjęty przez

członków Kocnifcetu pip. Kozłowskiego i O- 
kunia udał się na pierwsze piętro do pier­
wszej sali na prawo, tak zw. sali honoro­
wej.:

Po wejściu Prez. Narutowicza wszyscy 
obecni skłonili się. Z iLatalogicm: w ręku 
przechodził od obrazu do obrazu i zatrzy­
mał się przed obrazem Ziomka ,,Szron". 
Doszedł do niego aembasadcir angielski p. 
M.\k Miiiler z imłż.(^uką, i po Iraaicudcu

,.J«  YTWfdraî  vot*s feHciter M. łe Pró- 
sident. (ChjdLaksm Paim złożyć moje źy- 
eseoia. Panie Prf^yder«cie!).

Prez. Narutowicz odparł: PKitót coo- 
soJicrl (Raozerj iiia]ei:4kłoby mi współczuć!).

W łaj ctiwii z pośród oiacata iącydb 
Prezydenta osób wystmął się mai«rz EU- 
gjusz Nw\iri!ifed.onj.ski i z poza pErezyden- 
ta ministrów Nowaka dał trzy strzały do 
Prez. Narutowicza, z odtegłotó, dwóch kro­
ków.

Kułc trafiły Ptiezydcnlat w lewy bok i 
przeszyły osrec. Frczydtmt stracił odrazu 
przytomność i po kilku minrtitafch zmarł.

Pubłkrzaońć obecna w Zachęcie osłu­
piała z przerażenia. Kilka pań zemdlało. 
Pani Max-M.ijllerowa, małżemka posła an­
gielskiego, rozpłakała się. Kiedy p. Anto­
ni Wieniawski z M. S. Z. zaczął ją  uspa­
kajać. p. Max-MGU*rowa, odrzekła:

Płaczę z powodu nicazczęścia, które 
spotkało wai5zą biedną Ojeryznę!

Przerażenia wśród obccayrh było tak 
wielkie, że dopkro po ttpływie łdlku minut 
zwrócono uwa|  ̂ na zabójcę, który zoetał 
zatrzymany.

Klika o s ^  pdbćegło do telefomi, al^ 
zawezwać Pogf^owie, ale dłuższy cscas bmi 
można było otrzymać połączesiia.

Wieść o ZiAjójstw^ lolean błyskawicy 
rozeszła się |» mieóckt. Przybyły liezsw 
oddziały p< îciL Drzwi we|§ciowe óo  gma­
chu Zachęty zastały zamknięte. Policja za­
jęła się sprawctianiem dawHdów osobłstych 
pozostałej w Zachęcie publiczności.

Przybyły tymczasem lekarz Pogotowia 
stwierdził zgtm.

Nad gfoachesn Zachęty wywieszono 
czarną chorą^ew,

■#**
Jeden z członków redakcji naszej, 

ry przybył ra  otwarcie wystawy, opowie­
dział następujące wrażenia własne:

W południe kilkaset osób, zaproszo­
nych przez Konutet Zachęty, oczekiwało na 
przybycie Prez. Rzpiitej, który przyjechał 
w kilka minut po uderzeniu gedz. 12 i w t<> 
warzystwie szefa Kanceiarji cy\dlncj, 
dwóch adiutantów ministrów, oraz pr^c- 
sa i wicc-prezesa Zachęty udał się na picr- 
wsze piętro do w'ielkiej sali po prawej stro* 
nic, tak rw. honorowej. Za Prezydentem 
podążyli zwartą masą goście zaproszeni.

Zostałem na dede w wcstybuhi, czdca- 
jąc na koleżaaikę, z którą mieliśmy razem 
odwiedzić wystawę. W niespełna dwie mi­
nuty później, a więc o godz. 12 tu. 15 usły­
szałem 3 suche trzaski, podobne do strza­
łów rewolwerowy cdi. Do jrkżeg© stoęmaa 
publiczność oszołomiona była zbrodmą, 
świadczy to, że dopiero po upływać 1 — 2

minut zaczęła uciekać z sal. Drzwi wej­
ściowe natychmiast zamknięto, ińkogo nie 
•wypuszczając. Zjawiła się policja, dotych­
czas nieobecna (!). która zaczęła spraw­
dzać tożsamość osób, zebranych na werni­
sażu, zapis-ywała ich naz-wiska i poddarwała 
rewuzji osobistej.

Trudno opisać, jak wstrząsające -wra­
żenie wywarł na większości obecnych po­
tworny mołd. Ludzie chodzili jak błęduL 
Rn/kigały się ghesy; „texaz woj-o# dor«<jwa 
jest nieunikniona" i ia.

Ałe... była też mniejszaść. Była moż)e 
b. nieznaczna, z kilku, czy kiflcuniaslu osób 
złożona, która zaciiowywała się b. zagad­
kowo. Tad< np. w chwili, gdy Prez. Naru- 
tov-*icz szedł po schodach i puMiczność tło»- 
eryła się, by go zobaczyć, pewien jegomość 
stojący tuż przy onnsje, z akswypowtedziaoą 
nienawiścią spojnŁa! na oddalającego się 
Prezydenta i z aTydercr)ntn uśmiechem 
mruknął: sczMKucgiL Past ten fest wysmu­
kły, o chudej twnrzy, wzrostu ponad śred­
niego, rudawego zarostu, zezującym  wzro­
ku. Po zamachu zachowywał się milcząco 
i spokojnie, nie reagując na żadne razmowy 
otoczenia.

Dalej mówimnio, że v/śród obecnych 
znajdował się leikarz, który mimo nawoły­
wań z różnych stron, nie <̂ kazał pomocy u- 
mierającemu Prearvdciitowi.

Uderzał też fakt, że karedca Pogotowia 
1 przybyła dopiero po jakich 35 — 40 minu­
tach, podczas gdy nomtalnie potrzeb® 10 — 
15 minut na przyjazd karetki.

Morderca Niewiadomski zachowrywał 
się zupełnie, aż do obrzydzenia ..normal­
nie", frzed zafmachem rozmawiał spokoj­
nie z kolegami malarzami, z cał-ym spoko­
jem dokonał zbrodni i z rówmym spokojem 
oddał się w ręce wdadz, wbrew dcariiesic- 
nłom PAT-a, jakoby próbował ucieczki.

P. Makuszyński z „Rzeczypospolitej" 
v/yraził szczere zdzi-wienie, że „nasz** (sło­
wo p. M.) N^wiadomski dopuścił się stra­
sznego czynu.

Szczególne oburzenie wywołała zbro­
dnia w śr^  dziennikarzy francuskich, któ­
rzy zgłosili się do redakcji naszej, -wyraża­
jąc potępienie dla niecnej zbrodni i stwier­
dzając, żc we Francji nic podobnego obec­
nie nie mogłoby się zdarzyć.

„Przegląd Wieczorny" podaje nastę­
pujący opis zbrodni na podstawie opowia- 
dama obecnego na miejscu zaimacbu posła 
Kościalkowskiego, majora W. P.:

„Prezydesnt Rzeczypospolitej przyje­
chał do Zachęty w towai-z -̂stwie dyrektora 
Kancelarji cywilnej p. Cara. Przed Za­
chętą zgromadzona była dość Ucznie publi­
czność, natomiast nie zauważono wcale po- 
licji-

W ch-wilt, gdy Prezydent V7szcdł do 
pierwszej bocznej sali na parterze i zale­
dwie się tam zatrzymał, -wysunął się z po­
śród około 150 osób obecnej publiczności 
sprawca zbrodni, który z za pleców Preze­
sa Ministrów Nowaka, stojącego poza Pre­
zydentem Rzcczypospditci. dał trzy strzał
fy*

Pierwszy Prezydent
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w  niedzielą, dnia 17 grudnia r. b. o g. 11 pnnktualnie w sali „Kino ,Palace“ przy ul. Chmielnej 9 odbądzie sią

U R O C Z Y S T A  A K A D E M IA
poświecona tłczczcniu 30-letn'ej rocznicy założenia Polskiej Partji Socjalistycznej oraz «0-letn’ej działalności na niwie 
społecznej sen. BO LESIKA W A LIMANOWSKIEGO przewodniczącego pierwszego Zjazdu P.P.S. Program obctiudu wypełnią 

jprzemówienia;! Bolesława Limanowskiego, Aleksandra Dębskiego, Dr. Feliksa Perlą, Ignacego Daszyńskiego. Bilety 
'wstępu otrtyinaó można w seltretarjacie O K,li., Al. Jerozolimsikie 6, w godzinach 10 ti 5 7.

Frezydead Rz«cscyT»csiłp«d5fep̂  m
,l& tBuą i x ^  t>r}casyi

W  tym *K»?jri*a cz«i4^ f̂ llr̂ ybfył do Z »- 
db^ty m ioi»t«r wowoęlcnroyicti Daie'
rowfcki Obecny w jy?c,syTdUsii£U
ćacypospoHte) pKW»oc«tik 
cyw ilnej dr. I-.epkoh<f'dki pobiegł do ielefo^ 
Etu, »by połĄcryć ««{ e misuktesaa,

T eletcm  W ł m c r T .jt in j ,
Kapitim Koiciaii,iT '̂&ki wyfwe ł̂ wtedy 

na ulicę, aby Ławt«domść m«r ŝz;tłka Pił- 
sitdskiego o rbrodni Spostrzegł wtedy
wśród tłrnim, przed Zachętą, po-
ała Jóxeta Halleru. Zhfóył sńę więc do 
niego ł w ufib^cfthi zir(a'iołał;

— Cały tea zamach spada na pańską 
głowęfl!

Wtedy <fo postła Koścksr11-:o'jvstóe  ̂ d>ti- 
ly ł się komisarr policji, chcąc go ar*ntzt«>- 
wać. Po55cł K ością Ikowski y -̂ylegityioował 
się i pojechał do mar t̂yalka Pilsttdskiego, 

Sprawca Ttbrodni jde u cid ^ , lecz

cacas dhłissy smluaaso priaedjttafwicśoia pofi- 
c j l  aby gp  cahiać w rfo e  i|»wwłt&diiwohi*‘ .

m  l i i d .
Aresztowany Hi«r»iad»JUiekS fiwoa* w 

gma^u Zachęty został prz^łuchany przer. 
prokuratora Sądu O kręgow ej w obccRO- 
ici m>m Makowslds^ci. OdwłsscicHSo go na­
stępnie do are«xtes.

Podczas ślcdrtwa, Niewladom^ ze­
znał, że działał z całą świadonioścaą tego 
co czyaL Pobudką zbrodniczej carytiu był 
fakt, ic  me mógł ,,.r«ś«4g pohańbienta Pol­
ski" przez wybór Prewydenbi głosasm nic* 
połskititm. Działał samodzielnie i sanio- 
rzutme, nic miał wspólitików.

Śledztwo zostało ukończone
Dziś sprawa przesłana będzie do Sądti Do­
raźnego. który zapê î -me ŵ ’'znaczy termin 
rozprawy sądowej jeszcze w ciągu bieżą* 
cegc tygodriiak.

Wrażen!e w Sejmie.
Zwołamc Z^njm ś̂zcaia Sar^dowego*

Wiadomość o zamordowaniu Press. Na­
rutowicza przyszła do Sejmu ok. godz. 1-ej. 

'W  Sejmie podówczas z.r*̂ jdi»w-alo się po­
słów niewiele. Slopniowo jednak Sejm za- 
ksdnil się i kluby udiiły się rva naradę.

K Ju ^  Z w, Lud.-Na.r, i Chrz.-Nar. pier- 
,WK»e pospieszyły z ucWa.łAs*,ii. wyraźają- 
cerra oburzeme z peftvodu aalrójstwa. Pier- 

'wsi odezwali się ci. którzy całem swem po­
stępowaniem stworzyli grunt do zhrodmi 

( O godz. 3 i pół z\włiuiy został Kon­
went seniorów. Marsz. R<itiaj zagajając 
posiedzenie wygłosił przemówienie poświę- 

icooe pamięci Prez. NarutoY/icza i poprosił 
Kcwiweal o zgodę na złożenie kondoleiacji 

'n a  ręce svrwi zajm crdow .m ej Prearydenta. 
, Przemó.wicnia marszałka wysłuchano 
stojąc,

. Następnie p Rataj oś^viadczył, że chce 
zwołać Zgromadzenie Narodowe, ale ma 

.pewne wątpliwości prawne. Regulamin 
^Zgromadzenia przf^Adduje, że za'wiadomie- 
nia o zwołaniu posiedzenia Zgromadzenia 

'ma.ją być rozf^słane na 7 dni przad poisiei- 
'dzeniem. Sytuacja jednak nie piawala na 
.'zwłokę, tembardziej że Konstytucja przc- 
,widuje, iż w raizie opróżnienia stanowiska 
; Prezydenta Rzpbtei ana oao być oatucli- 
miast obsadzone przez zairządzenie wyboru 
nowego Prezydenta.

P, Rataj zwrócił .dę o opmję do Iow. l i -  
bermaKa, jako prawnik*.

I Tow, Liherman stwierdził, że nakaz 
Konstytucji jest Imperatywny. Regulamin 
Zgromadzenia przewiduje ŵ p̂adki zwvkłe, 

• a tu mamy do czymenb z sytuacją nagłą. 
Należy zwołać Zgroniadzenic jaknajrych- 
lej.

Marsz. Rafaf  wobec t e j  cświadrza. że 
zamierza zwołać Zgromadzenie na środę 

'h. m. i zapytuje czy wszyscy zgadzają się.
Tow Barlicki żąda, aby dane były gwa­

rancje bezpieczeństwa i pewność, że pode- 
dzenie Zgrom. Nar. nic będzie zakłócone.

P Rataj odpowiadą, że wydał odpo­
wiednie zarządzenia.

Tow. Liherrmttt stwierdza, że to ate 
wystarcza. MansziAłck j««t jednocześnie 
pełniącym obowiązki Prezydenta Rzplitej. 
Jako naj\vyższy szef władzy wykemawesej 

niech oświadczy, cary meł.e wr.tąć odpowie­
dzialność za normaikry przebieg v/yboru Pre­
zydenta. Należy z5imianovsnać Rząd, który 
zabezpieczy porządtdi prawny i spokój,

W dalszej dyakuisji p- Thufutt poata- 
wił wnicaek, abv przenieść Z^Jiomadzenie 
do Krakowa. Przeciwko wnioskowi wystą­
pił p. Dąbrowski (Chrz.-Nar.).

Tow. Daszyński stwierdza, żc motvwy 
p. Dabrowskî ^̂ ĉ nie wystarcza.ją. Nic cho­
dzi o ołu-azę Wars2MTwy, w której większość 
ludności potępia zamach na Konstytucję. 
Ale w War.szawie policja jest w spiski* Z 
pewną częścią pro^vokatorów nacjonalisty­
cznych Ta wspólna robota stworzyła .atmo­
sferę niebezpieczną, O stanowisku prawi­
cy oświadcza Iow, Daszyński: Dość mamy 
lej komedji, ab/ mardowsam i mordeicy ra.- 
zem zasiadali!

Przemawiali jeszcze pp. Witos i Chą­
dzyński (N, P. R,], poczem marsz. Rataj o- 
świadcza, że poczynśł kroki, aby rano był 
już Rząd, Poczem konf^łałtd'*. że na 20-go 
zwołuje Zgrom.adzcnie Narodowe i postara 
się aby wszyscy posłowie byli na czas za­
wiadomieni przez starosiów. Na to przed­
stawiciel Białonłsrnów; tyllco bez stzirostów, 
bo wtedy napewpo nie otrzymamy zapro­
szeń.

*«
O godz. 4 i pół posiedzenie Konwentu 

zamknięto, pof.!zem maarsa. Rataj oś̂ Âuadczył 
przcdstawicielcmi prasy, że 1) na 20-go b. 
m. zwołał Zgrom, Nar., 2) dąży do tego aby 
w ciągu dnia został utworzony Rząd. któ­
ryby dawał gwarancję utrzymania spokoju 
i bezpieczeństwa.

ZEZWIERZĘCENIE „CHJEŃSKTE".
Prasa „chjeńska" jakby na komendę 

roni krokodyle łzy z powodu zbrodni, wzy­
wa do jedności narodowej, bąka coś o 
chrześcijaństwie. A tymczasem różne 

. „Chieny" i „cbjenięta" na mieście, w tram- 
waijach. w lokalach nicdwtłzir^nie dabwa- 
ły wyraz swej raxipści z zabójstwa „żydow­
skiego'* prezydenta.

Zgroza przci'T»ow!ała, gdy się widziało stu­
dentów, z rado.sną miną zarwiaidamiarjących 
swych znajomych o morderstwie, lub gnx- 
py uczniów ze szkoły W. Górskiego, bie­
gnących w radosnem podnieceniu pod 
gmach Zachęty.^

Zatrute ziamia, rTucaoo w ndodc dusze 
przez zbrodniarzy „objcńskich" straszliwe 
wydadzą plony

* «
Naoczny świadek komtm3aTjc nam; W 

poniedziałek, koło godiz. 12 w poł. na placu 
Trzech Krzyży z tyłu za kościołem, jakaiś 
kobieta w szareira palcie i czemem kapelu­
szu przema<¥.'iata w następuj sławach
do zgromadzonej na plaK  ̂ młodzieży aka­
demickiej;

* „Zatrzymać fo, żeby się zrzekł, a jo- 
vl«H się nie zrzeknie — ło kul^ w łeb”.,.

Do redakejS naazeij Tglosaosw ?fię z wta- 
iikwnoscLą, m w Poraianlu w cscwaHfiąk |ulż 
krążyły pogł osiki, ż© Ibresyłlcciifca Nairuitawi- 

iCBsa eabil J^ lś  arły^5®«nąl;am.
Wkda» m ŝgdmatM&L,

ZAMKNIĘCIE GMACHU ZACHĘTY.
Komitet Tow, Zachęty Sztuk pięknych 

przesyła następując kamunScait;
„Komitet Zachęty Sztuk Pięknych, 

wstrząśnięty niesłychaną zbrodnią, dokona­
ną podstępnie w dniu o-twarcia Salonu do­
rocznego na osobie Prezydenta Rzieczypo- 
spolitej, zamyka Zachęty na znak
żałoby**.

PROTEST TOóX/. ZACHĘTY SZTUK 
PIĘKNYCH.

Celem zorganizowania manifestacyjne­
go protestu wobec dakonaficj w dnhi o- 
twarcia Salorra ohydnej zbrodni na osobie 
Prezydenta Rzeczypospolitej, wrywamy 
Kolegów na zebranie, które się odbędzie w 
Towarzystwie Artvstycznem w niedzielę, 
dnia 17-go b. m. o godz. ó-ej po południu.

Szczygliński, Z. O îrń, W. Sko­
czylas, St. Rzecki.

ODEZWA SENATU UNIWERSYTETU 
WARSZ.

Senat Akademicki Uniwersytetu War­
szawskiego, głęboko przejęty morderstwena, 
dokonanem na osobie pierwszęgo Prezyden­
ta Rzeczypospolitej Polskiej, wotioc wyni- 
kąjącego stąd <Ua Ojczyzny lucbcapieczeń- 
stwa, wzywa w tej ciężkiej dbwŁH młotdricż 
akademicką do zachowania spokoju. Niech 
krew i życie pierwszego Obywatela Polski 
będą oddane na ołtarzu Je j dobra; niech 
będą strasznem wskaizaciem. do czego dągf

prowadbsi w społocacństwic atenosfera nie- 
po6A4i«owatida prawa i łacidkhioci stfoiusi- 
cie j, z których wyrocło k» zabójstwo, bez­
przykładne w dziejach ASŁSzęgp aarodu; 
niech będą wiecznem m<en>eaŁo, do czego 
doprow<«dsa brak toJerantii w Water^kich 
stosuidcach dzi-cci jockaej Aiatki-Ojezryzny; 
oiech będą początkienn nowej, bardeiej kul­
turalnej epoki rozwoju Polski wsęaółczes-

W. staje dziś do walki ze zdrajcami Ojcocyu 
zny.

a e j.
w* *

PROTEST SENATU PaLITł^H N IK I WAR­
SZAW SKIEJ.

Sentt uleadboKdti . wsrsĉ irwsltśicii,
t̂ łębe&M fjrzeTęfrf wicAcią ♦ MtbAjstwiiCi,
?*a «Bobii« picrwsjiejjo Prerydwsała Rjwicc7puwpokt«j 
FukSiiei, ttM. posiedzemu aadzwycza-jcieffi •%» «kk. 16 
^mdasiu P932 c. ledtiKmyślaic mdułttfełił potępić t* 
nśeslyciiasłą w Łusborji aarcfdiu jpolskicsjo 
«WE przesłać na ręce Pana Marszałlca Sejimł. ja- 
!c® przedstajwicicla NajjaAniejiirziej Rzeczypospali- 
tej, eryrijry dtxiiUrî 'asniau N* ic«%k żak»-
by S«&at akadeitticki zasTcn^ji zKWKKzeinc wy- 
Władtów w dwL 18 t 19 grudma i postasKuwił wziąć 
(łdzKał w pogrzebie.

♦ _
ODEZW.a " ‘ p . O. W.

Zarząd Polsk, Org. Wolu. wydał odez­
wę, w której stwierdza, że jakkolwiek u- 
więzioflo bezpośr edniego zabójcę Prez. Na- 
rutowiczau to jednak seild sprawców tej o- 
hydnej zbrodni korzystają ze swobody i m« 
są postawieni w stan odcarżenia. Domaga 

îę dalej surowej kary dla tych, którzy od 
szeregu miesięcy podborz âH tłumy rsrzcciw 
Konstytucji. Wreszcie oświadcza, iż P. O. I

* *
PROTEST ZWIĄZKU ZAWODOWEGO LITE3LV  

TOW PO łJSK taL
W tham *ilię

Tfr^WiAiiz-imiii 7jvt. z«w. Hterat6\v- .p<rl2%kxił. Zd>««- 
ade «)i?>poctął A, Strug, awariłcssywsry. ić z pewiwła 

prettyde»ia N-̂ .iurutiâ wicBM i-ebrut«* 
»»wit(S7.k i •ezrretm  »»iaM»rńe*>eiiiiega
p t35« . powijłtjuwei. Nias*«f|;nm prr.*w»db»*o««^cy jpre-
poouje cebranś pî t-nrze xsnai:3a<r̂ 41a nę wsid
*wym stcecJskieicR d* pohwmego fwjardefstw!# i |w- 

wm pr**w«Kl-fika,ącwage W«cł«wMi S«er>e»aar«w
tnkie^

Po VrćWfcMi*i frzeinAwieiiłe, |wie:4;spi«.tac«st 
złłrodaaę, roz,j»#c«eU hU| dyskual*. w ktAr«( virzi^ 
od.m ł: p.p. SeK»ł»<M6r9rtj(lci Kadro-Ra»-
drmy-̂ ka, Kra|rwiBki Gswrczyńtfki, Belmowl. S łołó* 
ski, Kozłowski, Gabryel Kafiałd, JtŁlfosat Wirsk!, 
Stirmcph • Wojtkiewicz, Szczęsay, Z. Kisielewski, 
A. Sćrtig ł In.

Po gar)i>»i!i <lyirkw|4 psiEyfęfo sm-

Do tmzystkieh obyuK^tłi Rzeczyxfp»pottt«jł
W«i6«<; OMurdki.. AciA.-<MKiUi»fę« fta oto-

bś» ,fciierv»Y2:«̂  PreacydeoCa ft»aerjyM»y>a4«iel. Oo- 
bryela Narutowicza «iy, Utor«d pilscy rawoaMy 
ptętao hańby na wazyartkidi nowutaych ąpraw^ćor 
i»«f»tydBaa<)j w 4sie|ack PoIjćiś <Atr«Mjai W di»la 
poó«Cćł*«wi» Ot«ryz»y, w dapor walki * jmworzą*- 
nodć i de»c>kraty«w w paJiatwie, iłemy Wa« tern 
gios pCŁepo4w»T foryczą. Nirobaf zsaćtdmie eo ara* 
wtkurą w fwowdztwo Wetetotwe poitld** z
hM6«a {mumitacyte d*oa»Arjt5tye»*W

Zuńązttk zmemiwufy Uteratóm (mltkieh.

Polska Partia Socjalistyczna
Do ludu pracującego.

Towarzysz©! Róbofnrkjyf
W poniedzifalek reakoja Tdefptała Kca- 

^łytucję i słi»ń4>ila Pobsdcę, orgeniwsując ir>otd- 
itęijiny i dzdiki zainiadi na Zgromadzemo 
S âTodowe.

Włczoraj EM ^sz NiewiiaidboanBkk fanatyk 
iiMildiecki, wtsifjólipraciowtnlk dzieffmików 
..chjeńetkicb", zamordował Prezydeauta Rzo- 
czyjpospolit;’} NaTutowicza.

Bezprzykladtna ańmidinja Niewiialddmr 
■łkiego nie jest dzielera przjp-ałdku. Ląozy 
iię ona ściśle z zaimacSioni poniedlrialako­
wym. Morderstwo dojrzewało w cl^gpi 
kHIkiU dni ostatnich. Nie mogąc óbaMć wy­
boru NaTaitoAiocea. zamordówaino g’o. 25bro- 
dnkiza agitacja, zohj^dtzająca Prezydenta 
Rzplitej, grożąca przelainiean ,.morza 'kirŵ F* 
(słowa „Gazety Porannej"*)^ joż-eli objęcie 
władzy przez Prezydenta półącłaołn©
% uroczystośrńatmiś, '̂yobwalajniie „fialTjoty- 
atmu** rałodsaeży, która bełzikamde szalała w 
poniedriałck — wszj b̂^ o to doprojwiafdziło 
do ołiydnc^o nK>rdai.

Niech psrzywódcy reakcji n-ie kryję 
«ię za NleiwiaidomBklęgoI
Tego „szaleńca** do krw^awego «z\mu pch«- 
dlaiła zbrodtr^a ag%icja ,/;ih|einiy“, je j me* 
toda podłnńooania oaiid7iiku*?zyóh ilmstyniktów, 
jej podziemme apl«ki przseciiwfco naczelnym 
władzom PzeccyToospolitel.

2a czasów carski-cb m e  było ,^ą1eń- 
c6w“ entiecklich, którz^ b̂y pewywałi sie z 
orężem w rędcui fut?»g<d'wló> n«4«®d!niczvim 
słe-paczom! Wtedy ozytiy bOioiwe p<rzccV- 
ko naje^iłmkoim i tyraaicm rraiRą eandcrdka 
piętnowała i błotem obmicała. Ale w wol­
nej Rzeczypoisipciłłtej Polipflciê  TineJlaKł sie 
„szaleniec** endedkiS, kftóry wmiffiłrtdowal 
Prenyden+a, wybrafłcgo ptnẑ iz ZjfjTomedłze- 
nie Natrodowe, po s^ożeniu przez niego 
przysięgi na wiełma skisibę Pańf5lwiu i Na- 
rodowif Zamordłowaaio Prejzŷ łeĉ Ta 
— zamordowam csdlowieka, idfeóry żjiinmm 
swoim Gzwein n̂ ikosmi ^  oie fiaraził, czło­
wieka. k^ry był noBohiona diobrocią., po- 
je^gwczioóciią, salacłsejŁn-oŚKńąl

Renkcja apy«*ia Pofea^ w  przepaść 
»n«pcb'jl.

Reakcja przenosi na nasz gr̂ î r̂  wawef 
jisż nie fatsizyzm, Me na*?wstrętniejsze meftso- 
dy monarchiistów incffinliecikjch. Moniem i 
zamachaTOj sp^^kowemi roosTwa wiacranbi 
budowy polih^łznej. W ślaicł za tem idzie 
straszliwe praesiłenie goiapotdarrze i skar­
bowe. Stoikny prwed ruiirią- Bolszewicy i 
tekałyści niemieccy z riidoScK| fwtitrsą na 
drielo reaUrofi.

Towirrzysze! ObywaiMe?
NadWar Ma nriiM wywoisr ratunek. 

Raintnek Półek! — w stlnywi Rzrdwe. który­
by beEwa^ęłcMo aftaaniął w obronie zagrożo­

nych w najwyższyhi etopnifu podstaw żyda 
Rzecayposp^i*Łej. Rząd m!u»i dowieść, że 
jeet w Polsce prawo ł 'kara ua zamachy 
przeciw PaiX!>l"wu, a© mordującra i spblctyję- 
ca reakcja spotka swę z eiieirgiKicnyDai i fcow- 
sekwenfei t̂m odi{x>rem. W dn. 11 i 16 gru­
dnia włada© wyfkanMdy, żo me laniieją bro­
nić Prawa i Kon.-stytucji. że nie umieję 
nawet zapewyiić bccajweozetbŁżwa życiu nie 
należacytm do obozfii reakcyjruego posłom, 
senatorom i Prezydeulowii łkreczypi>spo(li- 
tej. Musi powslać Rpyąlrł, k^ryby był Rizę- 
dera i prawicowych bolsTsewików, p.owm- 
dkacych Polskę do ruiny \ anainbji i bozi.dl- 
Dości wobec iimyoh |>aó»few layesakodlii- 
wił.

Tadd Rząd — o fle twwistaTTie 1 <»yn»tm!l 
dbwiedkie, że etoi na wysokc/ści zariania 
może być pewny naszego popaircia. Rząd 
tcT! imi*si iffię oprzeć na kwfeie pra'cn|ac\’m 
mlaeł i wsi i wmysIfWi-dh tych ob^^watelacłi, 
kitórzy chcę ratować Polskę od zbrodni re- 
akep^

Towarzy!'Sze! Robotócy!
Do was zwracaimy eie z wezwanlelm! 

Czuwajcief Bądźcie gotowi! Roi îijraiemy i 
odeznwfsrny Warne p̂oifiinliecenie 1 I\’laaBe o- 
fcurzenie, domagające się o8lyciimiafdowe| 
odpłaty. Ale nie chcemy aini odirnchów 
7emi?fty, smi anarchii. Chccłny ratowiać Pań­
stwo! Czekamy co ■iiicrz\’TO nowy Rząd. Nie 
(wekamy jednaik beacz^̂ ntnie. PTW'k';t:3wi- 
delp Was! zarówmo w Sejmie i Se.nede,
1 powa parłamein/fem. uczynią wiszystko. co 
nckazuie jfroćna cihwMa. Cala partia, cała 
kfasa robotnicz.a pod natsrr\̂ m srztnjndarejm 
iTiRwi się słać j'ałkby jeid'n\<m potężnym poci­
skiem. wymierzonym w obóz zdratdzi.«^ej 
auaręhfi prawicowej. Trzjefba zwiekisBęyó, 
dziesriociokTotnie z!W"!ę?<iszvć aikcie parh''łną, 
aby inrisy oświecić co dó yjhirańm renkc|i i 
zoinranizow^ w sile. kłórsihy ra dals7c sra*- 
sowa.rvie tej zbrodni r^łkopywania Państwa 
pcl?skje«s?o nie pozwoliła.

Towarzysze! Bądźcie ozufni 1 hąd̂ -di© 
gotowi!

Cześć pamtęef człpwlelwi. który zginął 
jak żołuiiifTZ na TvflC!torninki! w waHr o Pra­
wa, który, padj nłitarą swegj© pcświęcem^a 
dla Rzrczppę??rpolitej!

Wicesma hańb* Piwdającej Polskę re­
akcji !

îlBhuliuT bezwzyłeduą ebroinę R^e- 
eayposptditej i  dem®kraeji!

Jłlerh tyje Pclislloa!
Kłeck tyje S^aejąlte!

CNwłtraley KemftH: Wylretiawfay 
Polafciej Partii ^oejalśstjc2ine|.
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Morderca

Fakt zamordowania pierwszego i^ezy- 
^enta Rzeczypospolitej w trzecim diiru je­
go urzędowania jest tak potworny, że prasa 
narodowo-d^mokratyczna nie odważa się 
wziąć otwarcie za tea mord odpowiedizial- 
noścl

Co więcej, powtarza się ta sasm oial- 
wcrsacja moralna, jak i z napaściami po- 
niedziałkowemi, urz^zanemi przez zorga- 
suzowane bandy faszystów. Po pierwszej 
korastemacji prasa ciidccka (,,Rzeczpospo­
lita", „Gazeta Poranna", „Gazeta War­
szawska", „Kurjer Warszawsld") z ogrom­
ną zaciekłością i wściekłym tupetem zaczę­
ły wmawiać, że faszyści to grzeczne i spo­
kojne dzieci ■

Teraz próbuje się z mordercy zrobić 
niepoczytalnego obłąkańca. „Rzeczpospo­
lita" pisze, że „uważano go za ttmysłowo 
choreg", albowiem „wypadł z tramwaju i 
doznał bardzo ciężkiego obrażenia głowy, 
co również wpłynęło na stan jego umysłu".

Wobec tego, konkluduje „Gazeta ^ a r -  
Kcawska" mordercą „zajmą się lekarze‘̂ .

Jest bowiem metoda w tern „obłąkaniu".
Wystarcza przejrzeć endecko-faszystowską 
prasę po ramachu. Za banizo oderzająca  
syjojem zorganizoummem fest obronOt idą­
ca po lin fi niepoczytalności mordercy, a 
tern saaneni zindywidtidLizowiainiai potworne­
go zamachu. Sposób, oetywatiy przy wszyst­
kich tego rodzatfu aamachacłi, lobkmych 
przez morderców, którzy wyciągną od­
powiedni.

Dosyć tych deprawacji tnorslnych.
Trzeba ustalić fakty.

Najpierw tedy niech prasa cndecko-fa!- 
szystowska, która podała o mordercy naj­
więcej spTczegółów, nie próbuje czynić z 
niego dbłąkaćca. Jest to znam już i stara 
metoda.

Morderca przy wypadku tramwajowym 
połamał swego czasu nogi, ale był zdrów 
BA tmiyśle. Do osrlainich cłrwtl wykładał 
w azkołach i byl czyrmytn profesorem wyż­
szych ucselzó. Chory umysłowo nie był.
Żywił tylko wielką nierrnwiść do soijali- 
'stóav, z których „pasy chciał drzeć" jeszcze 
w r, 1905, z czem się bynajmniej nic krył.
Za czasów raoskiewskich j.ako profesor ry­
sunków w polilechnice warazaw?;fciej znany 
był ze rwego wysłû F̂W<B3ua aię reakcji car- 
ekicj.

Był, nczera z najblitscsą rodziną STwą, 
zacietrzewionym endekiem. Był stałym 
współpracownildem pism endeckich.

M przytem, oo je^  rzec2r? najwaiżniej- i owoce, 
szą, czyn mordercy prezydenta Pzeczypo- j Odpowiedzialność za mord pierwszego 
spoHtej jest prostą a nieuniknioną koose- prezydenta Rzeczypoapolitej spada na 
Icwencją zorgaiuzowasiych ataków praw^ | „Chjenę", 
cowvgo faszyzmu. i

na ciemiowem stanowisku pierwszego pre­
zydenta Rzeczypospolitej. Nie wahał się 
nigdy, gdy go wołano, gdy mu wreszcie 
wieniec wybrańca włożono na czoło. Wie­
niec — który mu śmierć miał przynieść.

Zamordował nikczemnik, co z tyłu 
strzelił, co korzystając z dolwej wiary, ze 
szlachetności przeciwnika czai się, jaik zbir 
i zza pleców ministra bije w pierwszego o- 
bywatela Rzeczypospolitej. Chełpili się 
dawniej w tym lo*aju konserwatywni i ka­
toliccy dziejopisarze, że w Polsce królo- 
bójców nic było; że to rosyjski tylko wy­
nalazek, że to wynalazek chołopa moskiew­
skiego, słcutcgo w kajdanach niewoli wie­
lowiekowej. Ale w Polsce odrodzonej re­
akcja zamordoi^ała republikańskiego pre­
zydenta. Znalazł się człowiek, z endeckie­
go obozu, który wczoraj, widząc bezbron­
nego, a tak odważnego, tak bezgranicznie 
odważnego prezydenta Naruto«Aricza, nie 
zawahał się ugodzić w niego...

Dziś świat wic już o tym polskim He­
rostratesie, o tym grabarzu polskiego do­
stojeństwa, polskiej chwały narodowej.

Wczoraj koło stygnącego ciała Naru- 
towic2:a w liczbie zgromadzonych dyplo­
matów znalazła się małżonka jednego z 
posłów, która głośno 2:apłakała. Gdy ją u- 
spokajał pmlski urzędnik dyplomatyczny: 
„niech Pan nie troszczy się o mnie, rzekła, 
ja nad Polską płaczę".

Ale nam płakać nic wolno. Nam dzia­
łać trzeba. Jesteśmy żołnierzami wolności. 
Wczoraj, dziś, jutro. I nad zwitkami 
pierwszego prezydenta tej RzeczypospK>li- 
tej — przysięgamy, że do ostatniego pier­
si naszych tchnienia bronić będziemy wol­
ności, Konstytucji, Republiki.

My, dawno, zanim z woli losów dzie­
jowych narodziła się Rzeczf>ospolita, pra­
gnęliśmy, aby Polska była. Pragnieniu te­
mu dawały tysiące v/yraz i świadectwom 
tych pragnień były węzicnia, sybirskic taj-

Pomijając kulisy organizacyjne faszy­
stów, kule mordercy są tylko naturalnym 
dalszym ciągiem tego nieustannego pod- 
becht^'wania do mordów, jakie stale prowa­
dzi prasa endecko-faszystowska.

Ustakny łączność zjawisk.
„Gazeta Poranna" (z dn. 13 bm.) ko- 

mtiiAowała wszem wobec: ...biedzą się 
nad csrcmonjałem ,,objęcia władzy** przez 
prezydenta Narutofwicza. Ma to być p<> 
łączone z jdkicmiś fcstynaimi pobliczaemi, 
paradami ulicznemi i t. d.

Stanowczo i poważnie przestrzegamy 
tych specjalistów od ,,protokułów" uroczy­
stych przed dalszem prowokowaniem u- 
czać ludności polskiej Warszawy. Ludność 
polska tej prcwokaicji nie zniesie, i jeśli 
zamiast strumieni krwi, które widzieliśmy 
na ulicach o n e ^ a f ,  popłyną krwi tej rzeki, 
odpowicdjzialność za to spadnie na puste, 
n i^ cty , ale żywe dotychczas głowy roz­
maitych protokulantów i innych specjali­
stów od uroczystości i festynów publicz­
nych".

Tak pisała na trzy dni przed zamordo­
waniem prezydenta faszystowska „Dwugro- 
szówka".

Groziła. Ostrzegała. Zarazcfn zalbez- 
picczała sobie moralnie tyły.

W obozie faszystów wiedziano dosko- 
■ahe o mającej nastąpić zbrodni.

W godzinę jakąś po zamachu w jednym 
z urzędów państwowych powiedział wy­
bitny urzędnik: no, to wczoraj jirż było 
wiadome, że będzie zamach.

W ponredziałelt napaści faszystów, pod- 
ż^anych przez endeckich posłów i — sio­
stra Hallera, rzucająca w prezydenta bło­
tem.

W trzy dni potem „Dwugroszówka" o- 
strzega i grozi.

Girozi, że na ulicach stolicy popłyną 
rzeki krwi, jeśli prezydent będzie parado­
wał.

Po trz«di dniach e n d ^  zawścieczony 
endek, ongi wysługujący się reakcji car­
skiej, endsek do ostatniej chwili przytomny 
na tKnyile, czynny jalio profzssor wykłjuda- 
j«cy, morduje biały dzień, w chwili ot­
warcia Salonu Sztuki, a więc właśnie w 
czas parady,' morduje pierwszego polskie­
go prezydenta rzeczypospolitej...

Jest metoda w „obłędzie" i jest
przyczynowość zjawisk.

TrudLrna, płynąca strumiemami z prasy 
endecko-faazystowskiej, Ła pełna wśdckłcj 
nienawiści akcja Kałego tertaii wydała już

Zblizka i zdaieka.
w  OBRONIE RZECZYPOSPOLITEJ, 

Wielki mędrztsc powiedział że nie na­
leży płakać, należy rozumieć. Nąleży sta­
rać się opanować wzruszenie, oburzenie, 
gniew, nienawiść, należy opanować w so­
bie instynkt i odruch uczucia i skupić siłę 
umysłu, aby zrozumieć co się stało, aby 
zrozumienie wylać w przesłanki i z prze­
słanek wyprowadzić wniosek. Wniosek 
Czynu. Albowiem my, którzy dziś obcho­
dzić mieliśmy trzydziestolecie istnienia na­
szej partji, byliśmy za-wsizc, jesteśmy i bę­
dziemy — żołnierzami wolności. Żoł­
nierz czuwa, nasłuchuje, patrzy. Wszystldc 
zmysły raa ześrodlcowaitc na jednym celu. 
Żołnierz wolności buduje ojczyznę. I choć 
go po sto razy spędzą z pozycji zatrute 
gazami pociski nieprzyjaciela — on, 
życia — nie zejdzie z placówki. On wic, 
co to — obowiązek. Wie, co każe Honor. 
Zna wołanie Sumienia. Czuwaj żołnierzu 
Wolności! W tobie cała nadzieja przy- 
szości tego kraju. Stoczył nas czerw nie­
woli, zatruł krew oo w żyłach płynie tego 
narodu klas wybranych, klas posiadają­
cych, klas władzę dzierżących!

Zamordowano pierwszego prezydenta 
Rzeczypospolitej za to, że chciał Polsce 
służyć, nie pytając o pozwolenie reakcji. 
Narutowicz był zacnym synem tego kraju, 
który lata długie pracował poza krajem, 
jak tylu innych Polalców, nie mogących 
'wyżyć w warunkach Mńęziennych pod 
zaborem carów rosyisldch, który imię pol­
skie szeroko po świccie rozsławił, który za­
chował w domu szwajcarskim, co mu tylko 
byl wedrov/n\Tn szałasem, polski obyczaj, 
w polskim duchu dzieci wychował i na 
picr^vsze wołanie Władysława Grabskiego 
do kraju -wrócił, aby mu służyć na każdym 
kroku, w ministerjum robót publiczn-ych, 
jp&anicj w polityce zagranicznej, wreszcie

zienne, nędza, -wygnanie, tułaczka bez koń­
ca... My nic damy zniszczyć tej wolności. 
To klejnot nasz i dziecko najukochańsze. 
Nieriia ofiary, któraby dla nas była zbyt 
droga, zb-yt wielka, zbyt cenna.

Wytrwamy i przetrwamy. Odrodził się 
Feniks z popiołów i my tego ognia, który 
męka polskich klas prajcujących przecho- 
yrywała w iskierkach tlejących i zaledwie 
drgających — zdtisić nie damy. Nic damy, 

Henryk Bezmaski.

Ostatni akt urzędowy 

zamordowanego prezydenta
Dowiaduj^ny się, że zmarły Prezy­

dent Rzeczypospolitej na pół godziny przed 
wyjazdem z Beiv/edeni do Zachęty, ułaska­
wił Mikołaja Latoszyńskiego, skazanego na 
śmierć przez sąd doraźny we Lwowie.Wrażenia na prowincji

Białystok, 16 grudnia. — (Tel. wł.). 
Zwracamy się do pjosłów swoich, by doma­
gali się surowego ukarania mordercy Pre­
zydenta Rzecz-ypospolitej i inicjatorów te­
go mordu. W-yraźamy swoją gotowość do 
czynnej obrony praw ludu roboczego.

Białostocki O. K. R. P. P. S.
(Agencja Wschodnia). '

BUJysłcji, 16
Wtonk«uo4ó o mmucndowtatiMt fjreryefeffitA 

ttnv6cz« cśTtjmmao o todi. 1 min. 30. WsiMiaRiDrfć 
otnryełato wj'e\\-’6dztwoi, a następnie, jako pogło* 
skia, po caicua inieście korsował* wiatdoTność o moir- 
deretrwie. WiadamwSć 4a wywohfcła ogokae 0(barr«- 
aic. Przedhirtaiwkaua w kisiieanatiognafach i ieatrza 
zostały rawieszoaiie na trzy dnt Na uhcach 2»atały 
wywieseone sztandary narodowie, do połotwy rwi- 
nięte na znak 6aiot>y.

Kraków, 16 grudnia.
Wiadomość o zamordowaniu prerydienita Naru­

towicza -wywarła wraźeiuie przygnębiające. 0  godz. 
5 po poł. wstrzyma-ay został rucłi tnaswwaijewry. 
Wseystkie widcMdaka tea.irał»e, kinowie, zabawy na 
diẑ Łs-iejsay wiccTĆr ax»tały odwołaso  ̂ Praad pom- 
nikśem Miciciewic2»  odbywają się apgranuMizoBaA.

Ltoótu, 16 grudrótk.
W apoikój. Znać eShee ndanorwWTWcric.

Na futro zapowiadają się manifestacje tdiczne, o- 
ra<y. wśeoe robotiuków. Zmienią się one niewątpli­
wie w BHMnabastacje ku cztai laaarłcfo prezydenta. 
Draś odwołują* aewtały na mak tałoby wszystlkśc 
pizedfsta-wdcjdea w teatrach i kanach, Z nśektócych 
domów powiewają ełtofrągwie żałobne.

Łódź, 16 gmdnia,.
Wiadomość o raniorekwania prezydenta wy­

wołała przygnębiające wrażenie. W mieście spo­
kój, Wsz-ystkie przedstawienia zawieszane, po mie­
ście krążą patrole policji konnej,

Ci^^ckcjtea, 16 grudnia.
Wiadomość o zamordowaniu prezydenta Rżo- 

cz-ypospolitej wywarła tu mesłychanie przygnębia­
jące wrażenie. Wszystkie fabryki aknmowały ro- 
botnSufrw aa zbiórkę.

Laifłin, 16 grudnSa.
Wiadomość o morderstwie, dakonanem na o- 

sobie prezydenta Rzeczypospolitej, wywołała tu 
nad wyraz przygnębiające wrażenie!. Dcmoostracje 
żadne nie odŁrywa-ją dę, teatry i łdaeinialioigraiy ta  
znak żałoby *ą nieczyntne. Na miieście idcazały się 
dodatki nadzwyczaio*.

Poznań, 16 grudaśa.
W '9idomość o zamachu na prezydlenta Rzeery- 

pospolHci rozeszła się w całem mieście bardzo 
v,ybko, wywitrając ogromne wrażenie. W mieście 
panuje zupełny spokój.

Katifuńc*, 16 gnudsHA
Śmieapć prez-ydeota NaTutowScBa -wywotała w 

Katowścacb przygnębiające wrażenie. Aż do późne­
go wieczarm aie cbcśano wierzyć w mtoiżiiwioćć tego 
faklhł, ponóeważ roze»ła się pogłoska, jakoby po- 
polodoŚB taodeseło z Wajraasawy odtwołaute rzecztOK 
nych wiactomoścd.

Gdańsk, 16 grudnia.
W związku z wiadomością o tra^Łczneę śmicr- 

cł prezydenta Narntowtcea, w GdlaAdcu zapanowa­
ło ogromne porusnenie. Wyszły dodatki nadzwy­
czajne w języku poisddm i niemiockim. Teiefony 
agoocji telegraficznych są fonuBiBte oUegane 
pracz banki i instytucje publiczne, poszukuj ąeo p»̂ * 
twieadbenda pogłosek, któie j«at prz»<ft«» krążyły 
na czarnej giełdbae.

L D a s z y ń s k i

Na dzisiejszem posiedzenia sejmu gdbńsfctego, 
które roz(poesęło « ę  w pohabue, roMszia aię wia­
domość o jarmordowaitia prarydenta Rnpkte) P«d- 
skiej. Około godz. 3 podana została ta wiadomość 
przez prezydenta Sejmu i wywołała ogrewnne po­
ruszenie i okrzyki, dające wyraz oburzcosn z po­
wód tego czynu. Na wniosek wszystkich stronnictw 
prźerwano posiedzenie na zaak żat<d>y«

Żałoba.
ZAWIESZENIE WIDOWISK.

Z powodu zamordowania preacydenta 
wszelkie teatry, teatrzyki, kina i t  p. będą 
nieczynne, aż do czasu pochowania zwłok 
prezydeida Narutowicza,

Wczoraj na -wiadomość o zamordowa­
niu Prezydenta Rzeczypospolitej przadstaM 
Wlenia we wszystkich teatrach i kinach nie 
odbyły się,

DZIŚ SKLEPY SĄ ZAMKNIĘTE. 
Sklepy miały być otwarte w dniu dzi­

siejszym, ze względu na to, że jest to ostati- 
nia niedziela przed świętami Bożego Naro­
dzenia, jednak, z powodu żałoby po zgonie 
Prezydenta Narutowicza wszystkie sklepy 
będą zamkrdęte.

Ceremoniał eksportacji zwłok
P rzez 4zveń dlzisicjszy 1 jotrzcjsiy ciało Pze- 

rydensfca Rziecrypospolitej zabalsamowanie petzosta- 
nie w 0 aM a(ttdtj«ttKrj«8iałnei w BeAwedicTasc. Odpra- 
Wiiooe będą masę żałołme. Dosięp będzie woJaiy 
tyilko ^  rodziay icB»wi«g» Presydearfa t sajblia^ 
szego otoczenia.

We wtorek dn. W b. bł, o ^odz, 12 w p A  o i -
będasie się ckspocntacfa zwłtak oa Zamek króhwtdsa. 
Trumoę wyniosą członkowie świty PTetŁydeatoi. 
Kordony wojskow* wystawiomie zm taną  na całiej 
pnaestrzieni od Bdwcdieru d» Zamku.

Komdiikt otwwrzą dwa epiwadroaiy 1-go polka 
mrwolcterów z nmzyką. Za nimi post^Jofą diwa ba- 
balijony piechoty i baterja artylerii [z 6-cbł dział). 
Następnie duchowieństwo z kardL Kakowskian na 
czele. Następnie trumna na wysokim odłerytytn ka- 
rawaume. ciągnio«ym przez 8 looau, peeyfcryta *2*an-

Rzplitcj. Po obtt stnouadi harawasiB ealoerta 
beoioroiwa z wyźarych oficerów z dobytema szefila- 
tnk

Nstsżępofe orszak żałobrry w następujący™ Pb*
rządku;

1) najbliższia rodzina zaneiłcigo Prcaydenita,
2) marszałek Sejmu, tneirszaleik Sanatią
3) Rząd w pełnym składzie, o*az Hef cztiaba 

generailnego i członkowie domu Prezydenta Rze­
czypospolitej,

4) korpus dypkwDtedyozny,
5) Sejm i Senat,
6) generalicjNi, jaiEiedstafwicaefc mrladk i iaae o-

n b y  urzędowe. ,
Po obu stronach emszaka kjoadoo WKhtnnty, u- 

twwzooy przez kampanję przybocemą PoBcydaBita 
Rzpfitej z fwcbodańami Za ontzakiem ozBM»droa 
przyboczny Prezydenta Rzecsypoepolitej. 2Uflryka 
koradtukt jeden bataljon piechoty z oridesbrą. KmA- 
dukt będzie STsedł; Alejami Ujiazdowaidemł, No­
wym - Światem i RndsowsioeiB - Przednjieścieai 
dio Zamka Królewskiego.

Oddziały, poprzedzające trumnę, po dojściu do 
Ziarnka, oddadzą honory, muzyka grać będiae hymn 
narodowy. Kondukt wejdzie ma dziedzłnaee Kaau 
kowy i«rzer bramę wieży aegaropwej. Trumna wnle- 
riooa będzie do eali rycerskiej, gdzie złożowa ao- 
rtanie na kafafałku. P© odpra^deida modłów przez 
duchowieństwa właiciwia cw emonf* *tę końory —  
fMuy truBude ponostaj* warta honorawa dM eem  s 
oficerów.

ZwtciIkS wystawione będą aa w€dolc pubSBczny 
prneg t rzy dni. W ejście dJa deptAaeJI i poMiczam- 
ści prrw  •chody Władysławofwetóe.

O teradide i miejsca złożenia zwłok Preey*®- 
6a Rzecarypospefitej do grobowca zamwaidoodcnde 
mditspk mm whbkśwym coadk.

P . AL T. donoeł, że wocomj, w dnso śbS bhcś 
tra^czneji, puearydent Nanrtwdcz otrzymał b. ży­
czliwą i mezmierme oeMieczzią depeszę gratuliaicyj- 
aą od prezydeofca ^  żlodsk Hordźaga i od króla 
natnońsldiago FenłyBnnda.

Przed nowym Rządem.
W chi-wili, to pistzemy, tworry dę 

Rząd, na (którego lozeie ma stanąć gen. Si­
korski.

Rząid ten sątdteać bęclizienny po Jego ozy- 
nadi- Nie daj-ê ny mu lirodyM zgóry. Mur 
simy wiedizlieć, ozy ten.' Rząd bęKtzie miał ja­
kąś meitodę polidyozną, j^kiś wyraźny po- 
gląid- na tragiczną sytuację i czy zgottinie z 
niemi będzie konsekweualtoie post^ow^. 

Czas już zirozntmieć, że połcwicmość 
gi, śmierć przedwczesna, głodówki wię- * do niczego nie /pfrowadzi. CkaS iuż zerwać

K tradycyjnym sferaebeon Rządów poisłłcfi 
wobec reałcćji. Ozas już zanlenić ten ay- 
stedn, piTzy którym — jakiekolwiek  ̂ je«t 
Rząd — realkicija panuje bcdkaiiH© i 'bC!S- 
wstydnie.

r  oprowadziło to do tiagiczziej sytuacji 
obecnej. Poniedziałek był grozuerm o^r.iy  
żenicm i strasanem odd-nięciem planów 
reakcji.

Jakżeż R(ząd zareagował? P. Kamień­
skiego a»słąpił ip. DasrOwisiM. Cóż «ię zeni!^
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tóio? Nfc ĝola. W ytśtsi sa nSloe wojsSdd
m  «aji§aie podkłjanitóJŵ  Zsfwdaeî  toaroMEbeł- 
ta policji, p. Sifeopslasga, ssawiesal i po 
dwóioii dnia<^ oclwiesil p. Boax!ięicfei<ê . To 
'wszMatko-  ̂A, pnw Ja. Poeta! saperów ńo 
Blefałnowoi, m y  tamżu»sja ode m£a2a ni»- 
PTEyjamoc^ aa^ftenda, śe s pcPMofdu atrarf̂  
kn powaKodwiego róetoa śfwiatta. W ten 
^o»6b dica wyraróć erwoją „betófenotmość“ 
i pdkmać drfetnSei, »  jeaft inożiiwyni i d a  
Bipj emn. e|piaw wewtoęltnafiycfli.

Wopko i ^ lie ja  chodarły po uSioacih. 
A faszyści ewoiskiego, d ijeńskie^  chowu 
śtnicli się w kułak. WojWro i poik^  cfcw>- 
defły po ulicach. Alo ProcBykleiat RzseogypO" 
spoiHc  ̂ łtt© byt chroęiaooy. Mor̂ decrstwia d o  
kooaETK) z całą swohodla. Ariesastoniraó mor* 
dcfoę ftwaiał ectn nwiwster epranderBiwo 
śd i stać nad eiim z braaKnnęyieBi gotowym 
db strzału, gdyby chdal tuciekać.

Syłwaofa jest jasmsa. A35bo R z ^  wy- 
s^pi stanowczo pnzecilwfco reakcji — albo 
iddemy do katastrofy.

To UMisii też sobio uSwiadoimlć rfeimo 
kracja. I przeide-wTseystJd^ (musimy •vv’i o  
dziaó, na jafkim sitotOm chce* siodtaieó ,jRa«t^‘. 
Poniedziałek nic nic zmienał w taktyce p. 
Włtofia. Swoją octśwalą o koaJicyjnysii Rzą-

(feie % Cł^emą p. WPtos zaśwtadczy?, źo chce 
zbudować doty anost |X)roziiunitenia d!ia 
Chjesiy. Czy knw»vva tr£ êHi(ja wczewajBza 
wpłymie na JPIat9ta“? Gzy też w dadszynn 
ciągu będzie kręcił i lawirowały aby — 
poprzez przepędowe Rządy — 'dopłynąć do 
w iększo^ ahjcńfsfeo - 'piastowskiej?

Dość dyplomatyzcywaBiia I Dość tych 
manewrów, za pomocą których p. Witos 
chce W(5zysi|jldch praechytnaeć! To oddaw- 
na zabagnia nasae żyde pollityoane. Ale w 
tych traglczciych czasach jest to gra dila 
Państwa i dlla deimolkraic|ji w nalwyższym 
stopniu nidbeapleozn*.

C^m nadszedł wyrainych decyzji i wy­
raźnej odipowiedzialności. Zgromadizenie 
Narodowe zbierz© się, nriesjtety, po raz wtó­
ry, aby wybrać Pret^enta Rzeczypospołi- 
tej. Rząd stanie p rz^  Seguieim. Musi ja'- 
sno określić awą linję (poli'tyczną. I to sa­
mo muiszą Uiczyniiić stronnictwa. Tu nie 
chodzi, tylko o doraźne zanzaidzenia. IHi 
chodzi o Idemnek potit>’0d ootskie]. Cho­
dzi o to, czy Polska ma iść drogą deon-okra- 
tycznego i społecznego roaiwoiiiL, czy też ta­
rzać sie w konmTidsr&ch i katasikofaidh z ła­
ski polityikfi' ohjeÓRfciej.Nowy Rząd gen. Sikorskiego.

Wskutek zgeotm NaarutowicBa; w myśl 
art. 40 Konstytucji aż do nowego wyboru 
ftsdccje pr«irydenta pełnś marszałek Sejmu 
p. Rataj.

Wieczorem ok. godz. 6-cj z^osO się do 
p. Rataja min. Darowski, któremu zmarły 
prezydent onegdaj w nocy powierzył misję 
twerzenia Rzi^o. P, Darowski oświadczył 
marszałkowi, j,ako pełni ĉscasm obowiązki 
Prezydenta, że zrzeka się misji tworzenia 
Rządu.

Wobec tego marsz. Rataj zawezwał do 
siebie gen. Sikor^ego, szela sztaba gene­
ralnego i zaproponował mu objęcie stanio- 
.wiska prezydenta ministrów.

Gen. Sikorski misję tę przyjął i nie- 
zwłocarnie udał się do Prczydijtim Rady Mi­
nistrów,, dolcąd zaprosił w:szvstki<di dotych­
czasowych ministrów. Gea. Sikorski propo­
nował b, ministrom pozostanie na dotych­
czasowych stanowiskach. Zgodzili się wszy­
scy, prócz p. Kamaniockiego, łx mkdstra o- 
Światy.

Tekę min. spraw wewnętrznydh zare­
zerwował gen- Sścorski dla ^ebie.

Około godz. 10-ej wiecz. przybył do 
Prezydjum Rady Min, marsz. Rataj i pod­
pisał listy nomanacyjne, jako „Prezydent 
Rzplitej w ra-stępyęi^c". K<mtTn»yigńował 
n om in acje  Prezes Rady Ministrów, Sikor­
ski, gen. dywizji.

Skład nowego gabinetu jest następują-
cy:

Prez. Ministrów i mimster spraw we­
wnętrznych — gen. dywizji Sikorski.

Min. spraw zagr. — Aleks. Skrzyń­
ski, b. poseł polski w Bukareszcie.

Min. skjirbu — J .  Jaartrzeb^d
Min. sprawiedliwości — W. Makowski.
Kier. min. handilu i przem.—H. Strass- 

burger, i
Min. srpraw wojsk. — gen.. Sosnkoŵ ŝki. i
Kier. min. aświaty — Mikułowski-Po- * 

norski.
Min. pracy — L, DarowskŁ
Min. kolei — Zagórny-Marynowski.
Min. robót publ. — Łopuszański.
Kier. min. rolnictwa — Raczyński.
Min. poczt i ted. Moszczyński

Min. zdrowia — Chodźko.
 ̂ Z nowych ludlzi w nowym gabinecie 

zasiadać będą pp. Sikorski Skrzynki i Mi­
kułowski - Pomor^cL

Niezwłocznie po podlpisasiiu nominacji 
nowa Rada Ministrów zebrała się na pier­
wsze posiedzenie, na którcm, jak się do­
wiadujemy, omawiano pikie bieżące sx>ra- 
wy, stojące w związku z otstatnaemi wypad­
kami. Między in- naszkicowano treść ode­
zwy do ludności, rozpatrywano projekt ob­
chodu żałobnego, za^tsarnwiano się nad 
sprawami personednemi.

Około północy awotządzono przerwę. Po 
godzinie Rada Ministrów zebrała się po­
nownie dht tadbrwalenia tekstu odezwy.

Uwagi, zawarte w art. Przed nowym 
Rządem,  ̂ pisadiśmy, kiedy skład gabinetu 
nie był jeszcze ustalony. Jest to właśdl- 
wie pod wtzgłędeni kłerunfcu daiwny gabi- 
Det, a więc a charakterze cenłrottym. No- 
womianowani mimstrowie, Skrzyński i Mi­
kułowski - Pomorski, gą konserwałysiand. 
Ten charakter gabinietti nie może bumić m>- 
uiastm. Gen. Sikorski repnezenłtrje w tym 
gabinecie czynnik energji w obronie łajdu 
w państwie — ale politycznie i społecznie 
nie wprowadza żadnej zmiany w określo­
nym kierunku.

Ojczyzna ociekała wówczas krwią, lecz pwpo- 
mieiniała również chwałą. Dzisiaj wróg jest 
niewidzialny a daldko groźniejszy, bo się­
gający po największe świętości narodu, bo 
niweczący jego honor i burzący prawo. 
Dzisiał zbrodnicze działania występnych 
fanatyków okryły niesławą, rozsadzają 
się we’vvnętrzną państwa, zwiększa'ją je ­
go niebezpieczeństwa wewnętrzne.

Ujmując w takim momencie ster Rzą­
du jestem zdecydow'ajiy przeprowadzić z 
całą bezwzględnością obronę porządku pra­
wnego, spoltoju wewnętrznego.

Wzywam przytem wszystkich obywa­
teli, którzy dobro sprawy stawiają wyżej 
ponad prywatne interesy partyjne do sku­
pienia się dokoła Rządu, który służyć bę­
dzie jedynie i wyłącznie zaigroźoniej Ojczy­
źnie,

Mimo zrozumiałego oburzenia z jakiem

reaigufe społeczeństw© w odpowiesdzi na 
mord PrezWeata domagam się od wszyst­
kich bezwzględnego spokoju. Rząd spełni 
swój obowiązek. Winni slcr^obójezego mor­
du spotkają się z zaslitżoiią i prawem prze­
widzianą karą. Równocześnie jednak 
wszelkie samosądy społeczne bę<hą rkróoo* 
ne z całą stairnwczcKŚcią.

Mając pełną wiarę w moMiwość od­
wrócenia niebezpieczeóstwa, które grozi 
państwu oraz niedopuszczenia do zaaiięht, 
żądam od was Polacy w tej ciężkiej chwili 
pKiszanowania prawa, posłuchu władzom, 
j ^  również kaniego oddania się pracy dU 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej.

Prezes Rdy Ministrów:
(— ) W ładysłaio Sikorski^ 

Generał DywizjL 
Warszawa, dnia 17 grudnia 1922 r.

Pogrzeb tow. Jana Kaluszewskiego

Odezwa nowego rządu
POLACYI

Powołany przez Marszałka Sejjrmi, za­
stępcę Prezydenta Rzplitej, obejmuję jalco 
kamy żołnierz stesr Rządu Rzeczypospolitej 
w chwili najcięższej, jaką przeżywnało Pań­
stwo nasze od swego zmartwychwstania.

Groza bowiem najazdu bolszewickiego, 
kt<^ w roku 1920 stał u wrót stolicy ble­
dnie wobec politycznego mordu, jakiego o- 
fiarą padł pierw^ry Prezydent Rzeczypo­
spolitej, — wobec walk bratobójczych oraz 
wobec zamachów im porządek prawny i 
majestat Rzeczypospolitcf.

W sławnej bitwie nad Wisłą żołnierz 
polski nastawiał wrogom wewnętrznym swą 
pierś z wiarą w rwycięsto shasznej sprawy.

Olbrzymi pochód, ciągnący się na 114 
kilometra, ruszył około godz. 2 m, 30 z 
kaplicy przy szpitalu Dzieciątka Jezus i 
przeszedłszy ulicami: Al, Jerozolimsldcnu, 
Marszałkowską, Królewską, Graniczną, E- 
Icktoralną, Chłodną, Wolską o zmroku do­
szedł do cmentarza na Woli.

Tow. Kałuszewskiego odprowadzał na 
cmentarz blisko 200-tysięczny tłum, wśród 
masy czerwonych sztandarów; O. K. R. P. 
'P. S., dzianie P, P, S., Związków zawodo­
wych; rob. przem. spożywczego, metalo­
wego, budowlanego, elektrowni, gazowni, 
tramwaj aoTry i innych. Prócz oH^zymich 
rzesz robotniczych, w pogrzebie brały u- 
dzmł ogromne zastępy inteligencji, mło­
dzieży akademickiej i oficerów.

Na widok ciągnącego konduktu woj- 
riko wszędzie stawało na baczność.

Gdy tonąca w p>owodza niezliczonych 
wieńców i kv/iatów trumna spoczęła nad 
grobem, zabrał glos tow. Jaworowski w i- 
mieińu O. K. R. i C. K. W., żegnając zmar­
łego towarzysza i wc wzruszających sło­
wach oddając mu hołd. Tow. Jaworowski 
wezwał robotników do wytrwania, tak jak 
zmarły, do ostatniej kropli krwi przy 
sztandarze, w obronie najświętszych haseł 
wolności i do złożenia takiej przysięgi na 
grobie zmarłego,

W niesłychanym porywie entuzjazmu 
przeszło 200,000 masa robotników powtó­
rzyła w podniosłym nastroju to ślubowa­
nie.

Z kolei przemówił tow. Kwapiński w 
imieniu Komisji Centralnej Zw, zawodo­
wych. W przemówieniu swem podniósł, iż 
w tej strasznej chwili nie wolno nam roz­
paczać i tonąć w bezczynności, musimy 
zewrzeć nasze szeregi i zebrać wszystkie 
siły ducha i woli, by nowe to uderzenie re- 
akcji rozbiło się o zgodny poryw klasy ro­
botniczej.

W imieniu „Wyzwolenia'* przemówił 
poseł Nowicki, ślubując-nad grobem za­
meldowanego robotnika w imieniu ludu j 
wiejjsłdcgo, iż lud ten stanie ramię przy ra­
mieniu z klasą robotniczą miasta w obronie 
zagrożonej demokracji i Konstytucji.

Niezwykle podniosła była chwila, gdy 
syrobóliczny uścisk dłoni tow, potsła Jawo- 
rofwî .dego i posła Nowickiego stwierdził go­
towość stanięcia w bratnich szeregach pro- | 
letarjatu miasta i ludu wiejskiego. j

W  imieniu niezależnej młodzieży socja- 1

listycznej, która w zwartych kadrach' 
przybyła oddać hołd zamordowaneanu, 
przemawiał toAr, Brmmer, oświadczając, że 
wspókde z robotnikami pójdzie ogromna 
część młodzieży akademickiej.

Przemav/iał jeszcze student Żeteńdki, 
piętnując w mocnych słowach ohydnych 
sprawców chjeńskiego zamachu i wyraża­
jąc pogardę tej młodzieży, ktćra swt>je la­
ta młodzieńcze mtruwm jadem menawiścL

Przemawiał też inwalida Krygier i tow. 
Soboń, którzy nawoływali do solidamef \ 
walki w momencie ataku rozzuchwalonaf 
real<cji.

• Po odśpiewanm „Czerwonego Sztasadb- 
ru" i odegraniu żałobnych pieśni przez or­
kiestry; Związku jwzem, spoź., Zw. koleja- 
rzr ł strażacką, przy zapadaj%cej nocy i 
migocącym blasku podhodni, olbrzymie tłu­
my zwolna zaczęły się rozchodzić, zachce 
wując na życie całe niezapomniane chwile 
wspólnej przysięgi wobec tej cichej, tak 
poważnej w swej prostocie mogiły tow, Ka- . 
łuszewśkiego.

Przepiękna w swem poświęceniu postać 
zmarłego cjiorążcgo, do ostatniej chwil%nie 
wypwszcza-jącego sztandaru z dłoni tmosiĆ 
się zdaifiraik nad niemi, niby niezatarty 
symbol i wszyscy rozchodzili się z głębo- 
kiem przeświadczeniem, ic  tak, jak w p(0u 
niedsziałek grupa, towarzyszy bela shwiK wa­
hania stanęła w obronie ukordiamych przez 
pro/letarjat poldd posłów, tale cały prole­
tariat bez chwili namysłu stanie w zwar­
tych szeregach w obronie za^ożosiej Koot- 
stytucji i Demokracji.

KONDOLENCJA NAUC2YCIELJ>TWA GIM­
NAZJUM PAŃSTWOWEGO IM. STASZICA 

W ZGIERZU. §
Naciczycicfetwo B̂niaa|aHn pańshmwege in . 

Staszica w Zgiporzti w yraia najis«rdi(x2»ie}sz« 
współterucie mdzinw ob. Jaa« Winocatc^ Kału- 
siewskiê Jo, pole^Ie  ̂ w dinon 11 b. la. w walce o 
Praaw i KonstyttKję

Następuj* 18 p»(!i{tt96m •

NA RODZINĘ ZABITEGO TOW. KAŁUSZKW- 
SKIEGO.

W ctEąga (fosa wcaoraj«c<fg*» mę»tyiięły w <&A> 
erym ciąga m cem e aceoiLy oźutf sa  r<>dzinę ziabiileg* 
w połiBcdzaaiek ubiegły 4cw.‘ KałuKzewskaego. 
Szczegółowe pokwitowtime o&ładamy z bralcu 
todejoca do oastępeyeb ousmeirónr*

Gwiazdkowe wydawnictwa 
dla dzieci i młodzieży

fW jd . „Bihljofeka Polska**).
Ir m a  Pokrzyumicka. „Moje zabawki". 

Wierszyki dopisał Kornel MakuszyńskL
Są to obrazki z wierszykami dla naj­

młodszych. Byłoby bardzo tnwłno pisać dla 
maleńskich dzieci, gdybyśmy mieli ciągle 
jasne poczucie odpowiedzialności za tc 
pierwsze wrażenia — muśnięcia, za roz­
mieszczenie świateł i cieni w budzącym się, 
tworzącym człowieku. Ale wobec tego, że 
się dzieci uzbraja kijami i używa do walk 
politycznych, można me przejmować się 
zanadto od|>owiedzialnością za to co się 
pisze.

P. Makuszyński wesoło tłomaczy dzie­
ciom przy obrazku, wyobrażającym wy­
straszone prosięta uciekające przed pa­
stuszkiem, że dlatego się martwią, bo wie­
dzą, iż niedługo święta, więc śię je zje z 
chrzanem. Nic wiem, czy dziecko tę pmgo- 
dę p. Makuszyńskiego w zupełności po­
dzieli.

W innym wierszyku czytamy co na­
stępuje: góral wybiera się z baranem na 
polowanie na kozicę; baran ma kozę zła­
pać i przyprowadzić na szmurze — nie ufa 
jednak sobie i radzi góralowi by ją zastrze­
lił z jednolinowej gałęzi. Kozica w odpo­
wiedzi na to wszystko każe sobie nasypać 
soli na ogon.

Kto choć trochę interesuje się małemi 
dziećmi, ten wie, z jakim mozołem, grun- 
townością i powagą budują one sobie po­

jęcia o świecie, z jakim trudem przedzie­
rają się przez gąszcze nowych przedmio- 
tow i zjawisk. Ale dorośli lubią żartować i 
pleść trzy po trzy. Czy wolno jednak 
dziecku „zawracać gitarę"?

Dla tych samych powodów jestem 
zdania, że nie należy dawać dzieciom ilu­
stracji karykaturahrjrch. Nas już nie bawi 
bocian naturalistyczny, dziecko jednak do­
piero się z nim poznaje. Karykatma wobec 
tego nic może go rozśmieszyć, lecz fałszuje 
mu rzeczywistpść, jest zatem nawet szko­
dliwa.

Ilustracje Ireny Pokrzywnickiej są 
dość ładne i nic zanadto karykaturalne.

Mar ja  Weryho. I, ,,Opowiadania praw­
dziwe". II „Las". Ilustr. J .  Gumowskiego.

Są to krótkie opowiadania przeważnie 
t. zw. przyrodnicze. Przy obecnej meto­
dzie nauczania przyrody, kiedy się główny 
nacisk kładzie na obserwację okazów w 
szkole, badania i rozumowanie, odczuwa­
my brak w naszej literaturze dobrych opo­
wiadań przyrodniczych, któreby działały 
na wyobraźnię dziecka i odsłaniały mu 
szersze perspektywy. NajlepstŁa książka 
tego rodzaju, jaką czytałam, to „Ciche je­
zioro i Dwunożni" Ewalda.

Ewald, w swoich niezmiernie interesu­
jących, żywych i pełnych humoru opowia­
daniach ani razu nic odbiega od prawdy 
przyrodniczej. Można antropomorfizować 
zwierzęta i rośliny, ale należy albo tv/o- 
rzyć rzeczy wysoce artystyczne, jak np. 
utwory Kippltnga, albo ścisłe pod wzglę­
dem przyrodniczym. Ewald zresztą połą­
czył jedno z drugiera; p. Weryho zaś nic 
dała ani iednego ani drugiego. Poziom ar-

^ ty czn y  opowiadań jest bardzo mierny. 
Je j uczłowieczanie zwierząt nazwać ra­
czej należy „koitunizowanicm", obliczo- 
nem li tylko na śmieszerrliie dzieci. Pojęcia 
przyrodnicze — mętne, definicje nieścisłe 
(robalc zamiast owad, ziarno zamiast nasio- 
no i t. d.). Opowiadania beletrystyczne 
konwencjonalne i literackie.

Bronisława Ostrowska. Baśnie polskie. 
I „Madej". Ilustr. Świdwiński^o. II 
„Szklana góra". Ilustr. Grusa.

Trudno jest dorosłym ludziom pisać 
recenzje o bajkach dla dzieci. Najczęściej 
to, co się nam podoba, nie podoba się wca­
le dzieciom, zaś ogromnem powodzeniem 
cieszą się bajki t̂ dciej np. treści; Było so­
bie trzech braci, dwaj byli mądrzy, piękni 
i uczeni, a trzeci, był „głupi Jasio". Ten głu­
pi miał szalone szczęście i powodzenie u 
sił nadprzyrodzonych, ożenił się bogato z 
osobą wy^ciko urodzona, dajmy na to kró­
lewną i po takim ożenku itrż przez nikogo 
za głupiego uważany nie był.

Po co zatem pisze się recenzje? Książ­
ki piszą, wydają i kupują ludzie dorośli i 
orjcntowanic w tych książkach jest dlatego 
rzeczą konieczną, aby przeszkodzić rozpo­
wszechnianiu ŵ ^̂ dawnirtw ze wszech miar 
szkód 1iŵ '̂ ch ze względu na styl, język i 
tendencję, jak np, t, zw. ,,Złota bibliotecz­
ka" (wyadwnictwo księgami Korna], Bajki 
p. Ostro^vskiej będą się jednak podobała 
z^ró\vno dzieciom, jak i dorosłym, W 
,,Szklanej górze" występuje głupi Jasio, 
ma wściekłe szczęście i żeni się bogato. 
Ale jest w tej baśni więź wewnętrzna i go­
dzimy się z doskonale, że głupiec i nie­
dołęga życiowy, który tak dalece nie mo-

\ że zapamiętać najprostszych form życio­
wych, że orszakowi weselnemu woła 
„wicczme od{>oczywanic", a rzeźnikowi 
prowadzącemu tłustą świnię „szczęść Bo­
że młodej, a dobranej parze", że ten mar 
rzyciel umiał „swych marzeń kwiat z» 
szklanej góry znieść na świat".

Bajki p. Ostrowskiej są tak piękne 
pod względem formy i stylu, że życzyćby 
należało aby nam wszystkie bajki przero­
bione przez Or-Ota jeszcze raz opowie­
działa.

Konstancja St^powska. „Bajki".
Bajki p. Stępowsłdej pisane są nie bez 

talentu, w każdym bądź razie z tempera­
mentem, ale... Dzieci starsze w wieku lat 
11 — 12 zaczynają już tak czytać książki, 
jak dorośli, więc poudcrzchownic, .po łeb­
kach. Dzieci małe czytają, a raczej słucha­
ją z nadzwycza j nem skupieniem i uwa gą. 
Kseżdy drobiazg, mało znaczący. Szczegół 
jest spostrzeżony, zapamiętany, śledzony. 
Stąd wskazówka dla autorów, żc bajki po­
winny być epickie, że nie powinny być 
przeładowane. Obrazy mają być jasne, 
precyzyjne, wykończone, raczej dać ich z» 
mało, niż za dużo.

Bajki p. Stępowskiej sa, jak gorącz­
kowe życie powoi enne, jak powojenna 
sztuka. Obrazy i zdarzenia gonią się w za­
wrotnym pędzie, przeładowanie jak w no- 
woczesnych sklepach z antykami,

A dzieci są coraz bardziej nerwowe i 
roztargnione. Jeżyk miejscami za trudny 
(niesamowity, onyksy, cvstcmy], niektóre 
zdania nie bardzo szczęśliwe np. „Zimny 
strach nią dygoce", ,,Król zasiadł na maje­
stacie". „wygwiaźdżony oHccr" i t. d.
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ARESZTOWANIA-
W rwiązku z zatjśctaad pomedzialko- 

wemi władza wcyjskaw* zarzf^ziiy śiedz> 
two, w k tó r e j wyniku aresztowano kificu j 
wojskowych. Między in. aresztoany został 
pik. Model dd, b. adjutant ^aa. Haliera.

ZAPYTANIE DO P. MINISTRA 
SPRAWIEDLIWOŚCI-

Dochodzą nas wiadonłości, tc  P̂ 2:y 
Śledztwie w sprawie zajść ponicdziafiŁO- 
wycK, bagatelizowane są zeznania świad­
ków, stwierdzaj ącycfa napastnicze w ystęi^ 
faszystów.

Czy p. minister sprawiedliwości uczy­
nił wszystko, aby zapewnić bezstronność 
śledztwa i me powierzać go sędziom, sym­
patyzującym z akcją faszystów?
HOŁD 0 .  K. R. ŁÓDZKIEGO DLA TOW. 

LIMANOWSKIEGO.
W trzydziestoletnią rocznicę założe­

nia Polskiej Partji Socjalistycznej i 60-let- 
niej działalności Bolesława Limanowskie­
go łączymy się z całą part ją w radości i 
hołdzie dla senatora Rzeczypospolitej ł 
patrjarchy walk naszych o wolność narodu 
i tryumf socjalizmu. Niech żyje Bolesław 
Limanowski! Niech żyje P. P. Ś.I

Okrągotffy Komitet Robotniczy P. P. S.
R edakcja  „Łodzianina**.

PROTEST ROBOTNIKÓW ŁCm ZY.
Od adbutkrnków, Totsbneufch n a  wiecn w Łomży 

w tia. 13 frudnm, oirzjnm ijem y  ośwśaidczemte w
■pumfa m fić pe*TOdri*łlrdwry<ii. Robe43tky gotowi
•ą w atanąd w ahratń t gwalcoocf
pnm  »wyiTxfeiajych tamystów Koostytoefi i |xra- 
w» a Eniewużotiyin prasez ihnn z h rod o icrf. Ickto 
wany r^cą Objcierf. poplam i Mnaterooi pnsesykiją 
vymay cant i  wv^>6łcimcim.

PROTEST ROBOTNIKÓW BIAI.SKICH.
N« wwweaaie 0 . K. R. P . P. S. w Bśaiei oleręg. 

K «a. 2im. ihmt. <Si« Btolska - Biaiaj i nioniieckiei 
SoeM  • I>eMM3icnM;il, ttrzą<izili luleiai tobo łia cy  2~ 
goduirny abufk prz«oinv zam achom  remdceji. Ro- 
b a ta ^  zgromadzili się w Ikzbśe oiboło 8 tya. w

n fi i ogrodzie aa Strzdnicy w BielsSm, gdzie po 
kilku preeiodwieaŁaM  ̂ aakwatotno fwzidbacK, kUrei 
ibooanc bnemi:

..ZabnuM aaSidUtyzalą się x ogółem ttSwiado- 
mkMiycb roboimków marsza wsiach i oaic j Pociski, 
poóępialtąc iakaaikategoryczfltoi wszeBdb arfbtrjki 
bandy fa«zys4ów, jedaocx«4iue wyraża|ą Szao. 
toar. sen. Lkoanowsldesw, ponowi Daszyó^eżemu i 
posłioim Piatiowskkcmi y/yraacy współczuda, za.- 
pCRMoiając ich o getowoid swojej każ<£e| chwili 
wyqtn;ńć w ich obnxM« i obronie pcatw całej kla!ry 
roix>iru cj-ef**.

DEPESZA DO SEN. LIMANOWSKIEGO.
Przesyłam czcigodnemu panu wyrazy 

serdecznego wapółcziKda z powr>du oburza­
jącego gwałtu, — niestety, ze strony mło­
dzieży, — którego ofiarą padł pan diiia 11 
b, m.

Bryda, dyrektor Scminarjiana 
męskiego w Lublinae.

TRYU-MFY „CHJENY- WŚRÓD DZIECI SZKOL­
NYCH.

Otrzymują Ksft aast^nrjoicy:
Do. 12 gnkbuia r. h. w gmEu.hu szko^ym gim- 

oazjum piaiis4)vrowego im. Bołesł&wa Chrobrego w 
Piotrkowie, mlodzaież adcolna o godz. 4 po pot. pexł 
wfiływam ootataich k«4 ^  caraz pod wpływem kil­
ka ,vapalityc3aych'* uwag p.p. pnoiesorów od do 
wyix*ra prezydesto, tmządzlła wlec, na którym u- 
ch^yirioao aastępującą m aiaofę: 1) Trzynać się- 

haseł torwofoarfcb: hSwóI awetfo po spwo- 
je**, 2) TeroPem nawc4 w{^ywać ua otoczenie, hr 
się ptoiwyższych haseł tózymało, 3) Usunąć wszyst­
kich Żydów s gMtaasrjuai (JMy, albo Żydzi**).

Dn. 13 b. nt. kombsja ecerdowidca, wyferam 
pirzez wiec w łkznej asystenc# poaostalych occ- 
niów (nie obeszło się też bez różnego rc¥l®aju o- 
krzyków) awęucyla p. dyrektorowd pawyżsaą rcao- 
lucję. Nie otnry«Mrws>y .odp” ***̂ ^* ^  P- dyrekto­
ra, dkmoesbwcyjnie po pkrwsBoj przerwie, wiród 
ttienkŁlknących okrzyków; JPzeci z  Żydseni" opu­
ściła gnaach azkolay.

t^em a «ol Chjena może być dkaizna z pionów, 
jokie zbiera agitacja faszystowska wśród dizieci 
sizkolnych.

Paryż, 15 grudnia. (P. A. T .). Havaa. 
— Poincaró w dalszym ciągu swego prze- 
mótwienia w Izbie zaznaczył, żc nie ma naj­
mniejszego zamiaru wysyłania do Niemiec 
jakiejkolwiek ekspedycji wojennej, ani też 
stosowama wzgl^em Niemiec represji. 
Francisa pragnie ntrrynumia jednolito^i 
działarda wszystkich sojiisimików; W razie 
jednak, gdyby się to nie udało, Francja nie 
cofnie się p n ed  samodzielną akcją. Wy­
miana zdań na konferencji londyńskiej wy­
kazała, żc Entente-Cordiale nie dozna u- 
ezczcrbkii. Byłoby nic w rażane — kończy 
pffemjer Poincarć — ujawniać treść i prze­

bieg narad londyńskich i odsłaniać w ten 
sposób przed dłużnikiem niemieckim za>- 
m iary w ierzycieli. P oincarć nic będzie 
mógł wobec tego mc dodać do złożemego w 
izbie oświadczenia.

Paryż, 16 grudnia. (PAT.) Po mowie 
prezesa ministrów ze strony rządu posta­
wiono wniosek, aby dyskusję nad interpe­
lacjami odroczono na 4 tygodnie. Tardieu 
zaprotestował przeciwko temu wnioskowi. 
Odbyło się głosowanie. Izba uchwaliła 289 
głosami jwrzeciw 223 kontynuowanie dys­
kusji.

NARADY FASZYSTÓW.
Rzym, 16 grudnia. (P. A. T.).—Wczo- 

-fa) wieczorem odbyła się w apartamentach 
prezydenta i pod jego przeMrodnictwem 
wielka rada faszystów. Rada postanowiła 
w celu lepszego wykorzystania wojskowej

OTganizacji faszystów, utworzenie z pośród 
wyborowych kół faszystów pierwszego za­
wiązku milicji. Milicja będzie zależała bez­
pośrednio od prezydenta Mussoliniego, Z 
kolei omawiano sprawę reformy wybor­
czej, przyczem rada wypowiedziała się jc-

Helena Sobańska. „Skąd krasnoludki 
dostały swoje czerwone kapturki”. Ilustr. 
Z. Stryj eńskiej.

Mar ja Konopnicka tak nam pięknie 
opisała żyde i obyczaje krasnoludków, iż, 
zdawałoby się, że temat został wyzyskany 
całkowicie i wszelkie dalsze czerpanie z 
lej n^aterii byłoby tylko reminiscencją. 
Tymcza&em p. Sobańska podeszła do tego 
samego tematu z titk wielkim talentem, 
szczerem natchnieniem i ślicznym humo­
rem, że stworzyła rzecz piękną i zupełnie 
orvgtnalną. Bajka p. Sobańskiej to dzieje 
poli^€^o krawczyka Dratewki, którego 
złośliwe losy rzuciły pod ziemię, gdzie na­
ród małych karzełków gromadził nieprze­
brane skarby. Były one przeznaczone dla 
ducha ciemności, aby za ich cenę zrzekł się 
władania nad ziemią. I była tylko jedna 
klauzula; skarbów tych nawet tknąć nie 
powinna, ręka ludzka. Spis skarbów był na­
stępujący: kawałki lazuru, które przy wy­
kuwaniu sklepienia niebieskiego na ziemię 
spadały, promienie słońca, co gdy urasną 
zbyt długie, splączą się, więc je rozczesać 
i podciąć trzeba, cz>Tiność tę wypełnia za­
wsze jiłtrzenka*, krople rosy, w których się 
słońce przejrzało, a one, żeby odbicie to 
schować, w ziemię aę schowały; krople z 
dc5»;czu mlecznci^o, któiy stąd powstał, że 
kiedy droga mleczna wśród gwiaizd się 
tworzyła, aby ludzie do nieba łatwiej tra­
fić mogK i kiedy tc drogę dla tern lepszego 
wygładzenia starannie ubijano, posypał się 
z niej żwir niebieski i w postaci deszczu 
mlecznego spadł na ziemię, Kra\vczyk sku­
sił kał*zełki, uszył im piekle czerY/one kap- 
l îrki i w zamian wypchał sobie kic^cnic

dnogłośnie za systemem większości, oraz 
propCK-cjonałnością w stosunku do mniej­
szości. Biancchi podtrzymywał tezę, we­
dług której % mandatów powinno przy­
paść liście większości zamiast % propono­
wanych dotychczas.

OGŁOSZENIE MEMORANDUM 
MUSSOLINIEGO.

. Rzym, 16 grudnia. (PAT). Ogłoszono 
tu dzisiaj memorandum, które Mussolini 
przedstawił w Londynie w sprawie odszko­
dowań. Memorandum odrzuca wszcUdc 
roziwiązanie częściowe lub tymczasowe pro­
blemu, proponuje zi-edulsowanie odnx>śnych 
wierryieiności angielskich u sojuszników 
oraz udzielenie dwuletniego moratorjum 
dla Niemiec na zasadzie produktywnych 
gwarancji i kontroli nad uzdrowieniem fi­
nansów i budżetu Rzeszy przez Komisję 
odszkodowań. Przemysł, banki niemieckie 
oraz niektóre docłiody państwowe mają w 
myśl tego memorandum być gwarancją po­
życzki, przeznaczonej na polcrycie odszko­
dowań, z wyjątkiem 500 mil jonów, któreby 
były użyte na stabilizację markL Sojuszni­
cy będą mogli żądać w dalszym ciągu wy­
pełniania świadczeń w nażurzc.

POMYŚLNA SYTUACJA.
Lozcama,-\b grudnia, (PAT). Haivas do­

nosi, że sytuacja na konferencji jest w dal­
szym ciągu pomyślna i delegaci tur«:cy, 
jak również delegaci angielscy są zdania, 
że obecny pokój jest już zapewniony. Pod­
pisanie iikładu nastąpi prawdopodobnie 
ckoło 15 stycznia, Ismet Pasza, który ma 
zupełne pełnomocnictwa, zrczygmtjc praw- 
dopoddbnic z wyjazdu do Angory. Ttacja 
i Anglja meiją się porozumieć w sprawie 
Mosulu po podpisaniu traktatu pokojowego.

skarbami. Po powrocie na ziemię szereg 
nieszczęść, awzmtur i ślicznie opowiedzia­
nych przygód, Ale duch ciemności ziemi 
nie pofnicchał, co zresztą dziś jeszcze każ­
dy z nas z bólem stwierdzić może.

Doskonałą pod względem formy i ję- 
zvka bajkę Sobańskiej znakomicie uzupeł­
niła ilustracjami Z, Stryjeńska. Bywają bo­
wiem ilustracje, które przeczą treści opo­
wiadania i młody czytelnik biedzi się i ła­
mię głowę, dlaczego np. młody Icsiążę jest 
na obrazku stary. Są inne, które jak np. 
Mackiewicza w „Bohaterskim Misiu” 0 -  
strowskicj, oraz Stryj eńskiej w tej książce 
co zapomocą drobnych dotknięć i sztychów 
treść świetnie uzupełniają. Tacy ilustrato­
rzy to raczej wsp^twórcy.

WacłoiP Sieroszewski. „Bajki”. Ilustr. 
Z. Stryjeńska.

Bajki Sieroszewskiego to znane nam 
już z poprzednich wydań historje o tygry­
sie, o darach północnego wiatru i inne. Ich 
wysdką wartość artystyczną pKwnnaża czar 
i przepych barwnydi ilustracji Stryj eń­
skiej.

Wydawnictwa dla tidódzieży „Bibljo- 
tdci Polskiej" odznaczają się wielką dba­
łością o szatę zewnętrzną. Zarówno pa­
pier, ozdoby, jak i duży wyraźny druk 
śwdadczą. żc wydawcy myślą o młodocia­
nym czytelniku.

.Ale cena?
Ta jest spowita nieprzenikniona mgłą 

i dopiero w sklepie w ostatniej chwili do­
wiemy się, czy będzie dla naszych czytel­
ników dostępna.

Eska.

^kio] międzyłiaiidówk!?, IFYaireduaa Jotóiaiux. 
Kocnitet połnepoMiych obu i»ę«teyTifiri>ddwei: 
ąocjałiistymiycłi wwołató© po¥i^
szeclmogo ajgeadu m^dasm^
narodowego na 20 maja w Hasnbusgpu.

Białogród, 16 grudnia. — (P. A. T J .  
Po kenlerencji z prezydmi©in SScMfNsncry- 
ny dr. LukimoKcni król pwsw/aie powie­
rzył Pasiczowi misję utworsefńa gaśmehk, 
rozszerzając jego manidat aż do ewentwel- 
negc rozwiązania Izby i rozpisMiia norwydi 
wyborów,

IMwi niiileil H ?
Moskwa, 15 grudnia. (PAT). Na posie­

dzeniu 7-go wszecbukraiń.skicgo zjasdu so­
wietów załatw k>ixo sprawę ściślejezego 
związku republik sowieckich. W imtettii 
rządu sprawę tę omawktł Fnmzjc, Jedno­
myślnie przyjęto następującą udawały Re­
publiki R. S. F. R. R., U. S. S. R., U. S. 
S. R, oraz federacja zakaukazkkh sowiec­
kich  socjalist. republik łączą się w ledao 
związkowe państwo pod nazwą; związek 
socjalistycznych .sowieckich rcp^tblik S. S. 
S. R., przyczem każda z republik związko­
wych posiada prawo wstąpienia do związku. 
Zgodnie z tern postaaKx\vicniem najwyższą 
władzą rwierzcłmiczą zwią2ku winian być 
zjazd sowietów, w międzyczasie zaś mię­
dzy zjazdami — ccatraJńy komitet 
nawczy S. S. R. R.

Berlin, 16 grudnia. (P. A. T.). — Dziś 
po południu o godzinie 3-ej odbyły się dal­
sze narady rządu z przywódcami partji. 
Dziś wieczorem odbędzie się posiedzenie 
gabinetu, W dniach najbliższych wysłucha­
ni będą rzeczoznawcy. Przypuszczają, że 
dopiero po dłuższym czasie rząd ^dzie 
m ^ ł wystąpić z pozytywnemi planami 
płatniczemi.

Wiedeń, 16 ^nidrua. (P. A. T,). — 
„Neiie Freie Presse” donosi z Londynu; W 
urzędowych kołach podnoszą, że Hervey 
został powołany do Waszyngtonu z inicja­
tywy prezydenta Hardinga, który pragnie 
omówić z Herv'cycm oraz z senatorem Mac 
Cormickiem ogólną sytuację w Europie. 
Na Ofwagę zasługuje wiadomość, żc już w 
zeszłym tygodniu odbyła się konferencja 
Mac Cormicka i Herveya z ambasadorami 
Stanów Zjednoczonych w Berlinie i Bruk­
seli. Słychać, że Hervcy przybędzie do 
Waszyngtonu równocześnie z angielskim 
kanclerzem skarbu Baldwnera.

Ili! I0mm i iia  MUmt
Londyn, 16 grudnia. (P. A, T,). — 

Biuro Reutera donosi z Waszyngtonu, że 
kwest ja odszkodowań była omawiana na 
wczorajszem posiedzeniu gabinetu, które 
odbyło się pod przewodnictwem prezyden­
ta Hardinga, Przedmiotem obrad były 
sprawy, dotyczące międzynarodowej po­
życzki dla Niemiec, które wedle doniesień, 
otrz3mianycli przez rząd Stanów Zjedno­
czonych, stoją l)ezpc«śrcdnio przed kata­
strofą bankructwa. Jak słychać, plan pK>- 
życzki nic przybrał formy konkretnej i rac 
zapadła żadna decyzja w tej sprawie.

Londyn, 16 grudnia. (PAT). Dzienniki 
donoszą z Waszyngtonu: W sferach miaro­
dajnych zapewniają, że St, Zjednoczone w 
związku z obecną sytuacją w Europie 
przeJsięNvezm<l kroki, w celu dopro^Aradze- 
nia do z>vołania w Waszyngtonie wszech­
światowej kanferencji ekonomicznej.

l3ili liiterji pelsiî
Haga, 16 gTTciidaiua. —  (Tdi. fiaszego die- 

Jedea z wodlzów airnssiterdamiakĥ  ̂
mh^KynaredKÓwki za<wodo% ĵ Plnilraein 
pfzicclloiżył pokotjOweTOiu zjaadcHwi hastidemai 
rezaliuclę, która oświadicza, iż w razie nie- 
boTpiesaaeńsitiwa vio|ny. Masa rolboitinitctŁa 
ma sfpówodować siferajtk generaliny, a zara- 
Z0 i» załsfa>sować takłylcę bojkoitiu ekonomi- 
CKTiô o woibec tych kraifów, które ponosEją 
odpowiejfeaałność. Wobw te^o delegat Pol- 
ęSdetj Paifji Socjałl<3it>’X3zn)ek tow. Czapiński, 
7Ao£^  do piwv-d;fii8Ti kcms?r0 S!u do raik F?m>- 
mena obszerne oś^^ńadcaeańe, w którem 
aiyderdzijł. że wpirndteie P. P. S. wailozyła 
i wailcizyć l>ęd'zie o utreysaMinie potkolu, 'Mo­
ry uważa za nloodiaowr.y waninek rocu ôjiu 
poleikiego państwa i ecoIaliTam połekiego, 
)e>df.5ak(>nx>ż zasśrzeea prawo samooibroiiy 
niepodległości państwa z brońią w rekach, 
w razie ataku sasiinrMw. To oświadczen-ie 
IK^skiego deleęr^a je«t całlfeowlide zjrodne 
ze belgi Wkiejro ■mów’cv Va«v
dervełdega oraz referenita aansteauJwn-

7APR0SZEN IE TOW. DASZYŃSKIEGO 
PRZEZ SOCJALISTÓW POLSKICH W 

STANACH ZJEDNOCONYCH.
Czytamy w Chicagowskim „Dzienniku 

Ludowym”:
„Z pośród wszystkich grup społecz­

nych w.ŚTÓvi wychoditwa polskiego w Sta­
nach ZjednoczonfATh tylko Związek Socjali­
stów Polskich stale stara się Polonję ame­
rykańską informować o na j ważniej aryett 
sprawach w Polsce, sprowadzając co pe­
wien czas wybitnych przedstawkieli P. P. 
S. Pragnąc i nadał obowiązku tego nic za­
niedbywać K, W. Z. S, P. zwróci! się do 
tow. Daszyńskiego, jako jednego z najwy­
bitniejszych mężów nietylko w Polsce, ale 
i w Europie — z prośbą, aby zechciał przy­
być i dokonać objazdu po kolonj ach pol­
skich w Ameryce. Jednocześnie wysłany 
został list do C. K, P, P. S,, aby ten zech­
ciał poprzeć prośbę K. W. Z. S. P. i wpły­
nął na tow. Daszyńskiego, aby zaproszenia 
nic odrzucił”.

Warszawski Komitet Okręgowy robotni­
czy Polskiej Partji Socjalistycznej wzywa 
do zbierania składek dla rodziny poległego 
w dniu 11 bm. tow. Jana Wincentego Ka- 
łuszewskiego. Towarzysze, obywatele. Zo­
staje w „Robotniku” otwarta rubryka skła­
dek na rzecz ofiar naszych w dn. 11 bm. 
Zwracamy się nietylko do robotników war­
szawskich, lecz do ludności całe  ̂ Polski, do 
związków zawodowych i instytucji robotni­
czych, by pośpieszyły z pomocą rodzinom 
tych, co padli ofiarą zamachu „Chjeny”. 
Jest to powinnością każdego z nas. Strra- 
wa pilna. Śpieszcie więc spełnić wasz obo- 
wiąz^.

Warsz. Okr. Kom. Rob. PPS.

Zw. DrfŚ o g.
2 pD od!będzie się isdbranne w lolDida Zwiędni, 
besezto 4B.

Zw, Prac. Jurtro o 8 pp. w
lofiui!u 7jwifpicn  ̂ 'WwtYfea 7 sn, 4, octegAte ^  po- 
adedszwnoe Zarządu ZwiacScos.

kąipelttiatjjicy! OcWaftl WeuamwM Zw, 
Zaw. JcsąseiaieinniaaSnR' to  âfcnt> o gcwis:.
6 włieicaorem od'będbńei wę sKbnmh.

Ze Zw. E'’'6Pf«Łków K̂ efacĥ ŵjeh. Juteto o g. 
7-ej wiecfflareim w lofĉ Ju Zw. iR-<sb. Jiiieif. 
alę aefhnmi'© de4e§at<5>w i snęttów mu#.waa.

 ̂ Z« Zw. M*4f|ow*św. Ba<sa«|̂ . ^mare9. Tai- 
I rrąd sedeoji śfaewrey wizywa cstoniteśiw iwijMlfca na 
I walnie zebramie sekĉ ii w <Jn, 18 'fetn. o (pode. 8 w. 
j w loflosiliu ZwaiąHku, Lc^soo 96. Wejici© m
j

liroaiBOTynfijy. £>n 20 iboi. o  gsdi. 6
wiecas. adbędańe się wafltae a^brante ibrtr»jorwo*3B̂  
w k&ailu Związ&m, LeaBno 08, kba iktóre cBjpoKSza 
Z&Tzęd.

Zw, Rob. Preem. Ikwiowłaiiego {Lestsno 58> 
wzywa caflcaifoów ẑ rząciu n* w’torek, dato 12 sprat- 
d-wa o 5 wioca, P!rayl>ycte abowięiźwwe I 
puBifctoatoe. Spirawy ważî e.

Dr. S. Jermułowicz
klin. nniwers. (iieTOf. Reisssra) wm 
cławiu. Chor, skóry, wener. płciowe, (niemej 
Loez. pr. So«n t^n» ,

nojfM*zu  ̂ * 5— 7. Panie ł2— 1.
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Poleca na sezon bieżący

Ż A K I E T Y  wełniane damskie najnowszych fasonów i kolorów.
S Z A L E  I S W E T R Y  damskie, męskie i dziecięce.

om z  wsiEt^rEac a o iz a jo  wtisoby 
rm m rom E  i FOMCZoszikiczE.

_______________________________ — .................... — ------------------------------------------------aon onEiiif.
OBSZARNICTWO HULA,

Shab* koiw w cam  w  «Wrią<t3ieo CiiecwAOwic*
(ptL  Goraiumżo*, pow. pioirk-wwoki} zzut^duj* 
w krytyczcMoi ppłoźietiłu. Dacby są dzizsrawe i lej« 
itą wo«Łs i»  nuescEkań, przylwm ^inw i aee aiożaia 
łwrthfiąć. Cblswy waiśą ai<i. Robotskry zsoutnaem są 
■a noc asiMerae fartaue <|o mieszkań, w obawie 
f n t d  ztodnńniaani.

Wtaścłońel mejątka pt. Zaremba obchod ĉi się w 
ordynarny spoedb s tn^taikarw iulwarczsyrai. Pan 
Za/eaaJba nie nylti o repetmcji ciiceckaA, a tylko 
•łaie nymyńla atisżhia od raałp, prooły totek, wołńw 
i t  p. Sekimduie om w Ima rządc^a W. Roga­
liński. »

P dxkdrie graci służbie eewoWerem i byt wy­
padek. ii robotnikawi M. Kołodsiejczykewi przy­
siadł! rewolwer do głowy. Innemu nie wypłaca 
P*tt»łL gdy z prrycrya aÓBWŻJMkMnych siteme się ]»■ 
ka tirrywda kwrsa, kacnca lub krrjnwie. Opieki lo- 
karsidel niania. Jeden z rabołnitkóur jtsl 2 tyged- 
nóe leży pcnważnie chory, a  lekaraa p. Zaremba ani 
Biyiii sprowftdsić.

Folwark Ckazatswwioe byt pod opieką .,ż6t- 
fyeb** i ^ t e g a  p. 2L mógł biJc sobie pozwalać. O- 
bootiie wsryscy tewsarysze najeżą db Zw. klasowe­
go i aśe porwodą paskowi obctsodzić się z łudźtm, 
lak B* (Bzmóm pańascsyżiaitizych.

ZBRODNICZA AGITACJA.
Otrrymujetny Bet następujący:
Dn. 9 grudnia r. b., w myśl polecenia mńńster- 

fota spraw wewnętrznych starcwcta paw. tureckie 
go zwołał przedstawicieli wsaystkich miejscowych 
s£er, celem zorganizowania doraźnego komitetu 
propagandy na rzecz sptwdsiży pożycdd złotej.

Wśród dyskusji wyłotail się wnrlosdlc, aby na­
tychmiast przystąpić do pracy i w dmu 1-go grud­
nia zw<o!ać wiec pod hasłem: „Kupujcie pożyczkę 
złotą**.

Wówczas zabrał głos endek p. Ortcn^sld, na­
czelnik poczty, i oznajmił rebnanym, że z propa­
gandą należy się wstrzymać, pom eioaż ntewiado- 
mo, kto  bądzie prezydentem  Rzeczypospolitej Pol­
sk iej i niewiadem o czy warto kądzie pożyczką zło­
tą kupow ać.

Pan starosta, na p«vyższc wywody oiłpoiwie- 
detał, te bez względu m  to, jaki będzie rząd i pre­
zydent, potyczkę na-łeży propa^wać peoiiewni 
roW się to dla Państwa Polskiego,

C*y człowiek, który w ten sposc ĵ podrywa an- 
toryłeł Państwa, powinien piaistować godnoóć na- 
czeksika poczty?

ZfGi3 fSj!P0?f31”Z».
yożownoia gicMy warana 
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w  OBU: DELONE-EFFENDI z „Tajemnicą za 
gwoed^onej skrzyni" PRAW. MUZYKALNE SŁO ­
NIE ŁYZW’A*?ZE na sztucznym lodzie. 24 PTA- 
 ̂KJ EGZOTYCZNE Du'oje Bradna Paulo i Florfa- 
i reaz. atsak. O 4 -e|  ifiz ieci p i a c ą  (Kłlaisr^

m c  in n e g o ,
gdyż jć/teiB pfZyzwyao* 
jo nq bo najłeppycft 
^ r f u m  o juWelnycb 

zapachach 
B R A L L E r G O

^ s d a p  atcm  
u ^ /ta r c Ł a  t

W handlu księgarskim ukazał sią oprawny 
rocznik .PŁOMYKA" za rok 1922,

„PŁOMYK" z dodatkiem .Płomyczek" t*a- 
nowi najodpowiedniejske czasopismo dla dzieci 
i młodzieży. Wychodzi co dwa tygodnie. Prrnu 
merata za kwartał l-szy 1923 r. wynosić będzie 
1500 mk.

Na żądanie Administracja wysyła bezpłat­
nie numer okazowy.

Rocznik „PŁOMYKA" lub zaprenumerowa­
nie pisma od Nowego Roku stanowić może miły 
upominek gwiazdkowy dla naszej młodzieży.

ADRES ADMINISTRACJI: 
W a r a z a w a i  a l .  M arszs^fk^w sfea IS3.

SPROSTOWANIE URZĘDOWE.
W numerze 342 „Robotnika" z dnia 14 

grudnia r. b. w artykule „Faryzeusze" P. 
Poseł Malinowski wzmiariiliuje, że w Lubli­
nie powstaje „Polslca Orgaiiizacja Ols-osny 
Kraju" popierana przez dymisjosiowanego 
generała Lisbowslricgo i deisząca się wzglę­
dami Zastępcy Głównego Komendanta Po­
licji Państwowej, p. Wardeskiego".

Oświadczani przeto, że z wyżej wy­
mienioną organizacją mc wspólnego nic 
miałem i nie mam i Pan Poseł Malinowski 
musiał zapewne zaczerpnąć tą wiadomość 
z niewiarogodnego źródła.

Zastępca Głównego Komendanta P. P, 
(—) H V/ardqski.

Działaczom tej organizacji, wrystępo- 
jącym px! maską korfantowskiego „Związ­
ku górnoślązaków", p, Wardeski dawał za­
świadczenia polecające Łeb szczegókscj o- 
piccc władz policyjnych. Redakcja.

Ciągnienie miljonówki. Na wczorajszem 
ciągnieniu imljonówki wyszedł z koła 

Nr. 4014SS0.
STAR POGODY

(wedfuę dbnydi Państw, bisi^irnhi hfetearoloję.)
Twnfperańora najwyż^aa wynesiła w

Wanszawiie -f 2.8®̂  ihajimiiaa# +  0,5®.
P̂ aerwidywsaiy przebieg w dsiiiŁ

Edejsaym: PpzerwtóoDe pwdiaiKTTOo, rmejpcTiind męti 
lofb opady, t«snpearaiiura Mec© powyżeg 0®, whatry 
K Pfciuidlmo-ziacib̂  ̂ i zsebodu,.

DODATKOWE POCIĄGI ŚWIĄTECZNE.
DyreśkoŁa Kotboa Państwowych w Warszawa 
je da  wtadofnoścd, i *  wicdsec oe»eluw««»ego 

2»viększema się ruchu osobowego z okazji aadscho- 
dzących świąt Bożego Naiadż»BAa, uruchcwakwie 
zostaną następujące pociągi dodatkowe:
1. O dchodzące z dw orca Glóumego w W arsztaaie.

• we czwartek, 21 gmdońa.
Oso!>owy Nt. 617 o godz. 17.55 do Gdańska 

przez Mławę. Pospieszny Nr, 903 btts o gOidz. 19.25 
do Lwowa przez Dęblin i Rozwadów, Poespieszny 
Nr, 3 o godz. 20,20 d» Krakowa i 2kiko.pazb&go.

W piątek 22 girtwinia.
Pospieszny Nr. 1 bis o godz. 14.45 do Krako­

wa przez Ząbkowice, Pospieszny Nt, 903 bis o g. 
19,25 do Lwowa przez Dęblin i Rcewadów, Posp. 
Nr, 3 o godz. 20,20 do Krakowa i 2Jakopaneigo przez 
Ząbkowice.

W sobotę 23 grudnia.
Osobowy Nr, 11 bis o godz. 9.30 do Sosnowca 

i Katowic,
We wtorek i środę 26 i 27 grudnia.

Pospieszny Nr. 903 bis o godz. 19.25 do Lwo­
wa prrez Dęblin i Rozwadiów.
2. O dchodzące z dw orca Gdańskiego w W arszawie.

We czwartek 21 grudnia,
Osiobowy Nr, 923 bis o godz. 23.20 do Lwowa 

praez Dęblin i Rejowiec,
W sobotę, 23 grudnia.

Osobowy Nr. 921 bis o godz. 12J30 do Lublina 
przez Dęblin,

We wtorek, 26 grudnia.
Osobowy Nr. 923 bis o godz. 23,20 do Lwo­

wa proez Dęblin i Rejowiec.

urzędy telegraf, i tP l̂cf. W uirrsęidacłi 
poraioą^-ydi Stelin, Łum-lniec i po-

:Roidi?iyń, TSpTOAYadaoiaio słitóbę beleigrefiCTiią i 
êiliefo-nficiŁiią,

Przed Nowym Rokiem . Ogół roztnosicieli tele­
gramów Główe>ego Urzędu Telegraficznego w W ar­
szawie zwraca się do wszystkich firm i  banków, a- 
źeby przy nadc-hodzącym Nowym Roku nie dawali 
żadnych datków ;poszczególnym roznosiciełom, na- 
tewniast o Se Jakaś firma kib bank zechciałby na 
ten oel cfeunofwać jakąś kwotę to powyższy ogół 
pracownSców prosi o złożenie jej w P, K. 0 , konto 
Nr. 3020 j*a budowę domu dila Stowarzyszenia 
„StpółdzkflnŚB Bijklowlano-Mieszkaniowa Pnacowni- 
ków Pociń i  Telegrafów^.

Zimowy rOTkfad tramwajów nwnyrh. Wlagx«iy
aoanycłi nt'. 10 i  00 pocoaąiwTsizy od nocy s  dnia 

16 «R 17 bm. odtehedaść będą z plaicu! Zbawidiala, 
A «Tł)e ® pilacai Uciji TAiib0fe(ki'©ji, przyc®cm titraja nr. 
20 paroedgitóoma będzie od r o ^  ul. CłttodiHeij i Że- 
łamneó do Toęfn irl, CJblJodnef i Okio(povsief̂  a  En ja 
rap. to od Tcg^ td. Zy^TKEikrwB(kie§ £ TaB̂ gaŵ eij do 
2Ż3(iie  ̂ tli. Inil f̂fiśeTOkśe} i  WćkDĆEflol<e(j.

Pticdo««® dyspAryeyjno. Magistrat wy»?.tęr«Hi|e do 
Rnrly miefkr-OTj o powięftoaziporo m  tok 1 6 ^  fisn- 
dtama. dyapoaycytjnieęo' pęetcydienża tia«a^A z mk. 
4 toSJ;. na 8 miflj. i  hiinduszu: dyspózycyijaiego Ma- 
giBtawtu X OEłJc. 12,900,000 do 15 300,000.

JfAwA wystAwa w kAmienicy BAryerfeów. W  san­
iach fcaantonaey BairpcDabów osa Siarem Micścóe û  
raęds5cany ®osta8 pieimysmy w Warszawce potkaz dai-eł 
sztuka, odzjwkpByeh z Rosji. Sldad«ją sLę oań 
aijwn© efenaay Bernarda pt®edis!tiaiwl?4JJ<5e

Wn\fBBaw(y za Stan-iÊ jstwa Aiigus^a 
— ucaipetajopne jego ryatnnkaitiiś, sifi^Krwiącemi •wJ*. 
entot  ̂ Tom-arcyslwa Optirak’ mad Zzfcyfkamś Pm©- 
szSoóci esom eSasreet^smi Vc{gża w ilośei 69 oUKr^ów 
ze *^oiKJfw tar. hr. Slaccyńsdcicłi. Wysitarma oarwartą

peneoi d&ćoń ca^y cd ICLeij rano do 5-ejj po poi.

Spin dbeicê  arodsoniyeJi w r. 1916. Komisj-ą 
GQ6\traa Pomisaoohoego Nowanada znrządaa w draiach 
19, 20 fi 21 grwioaa sp39 (wazysarfidh dz’©(̂  w wie- 
fcu selfloSnym (ą trieżo dzt̂ eci urotkoinyeh w roku 
1916) zaimite62lk»Iycłi na Pindzo w koanfisaTijaltjgłcb: 
18, 35j ft4, 17, casęścd ptyiffiwcnOwtN-schoifJirtóej 15 go 
(t. Bw. Kain'ioraekr) otrk vf m  M̂ ryimoinciiie.

Spisu dlofeoinyŵ ić będą iiauicaycajeiLe BEfisołocj, 
saofpułnzeirti w specjaJnw- «p<rrt"a!ż!iD)emiia,

9p6  ̂ t«a m * na cedu poanaraSa Ifeaftiy dalieofi, 
kftjre dbe<«ń© do gofcdt as(o tDCBęsBKZjâ ją.

Koira^e® Gfówija Ptw^aedhmiegio NawscEBinaa żywi 
ko Baenitornei.Taa (Konr^je apolTcs^ się z 

żjąańbwem iwsy^cietn raśesi^jiciófwi wymsenaocaydi 
dzbekcLK.

P m sy łk i di» głodnydi w BlanićiieEy nt
pfTsesyOcę żywności w peiazkadh TRisBttoócB 2  I  pól 
dolara diostanyauiych i»ia»aninym adrtssalitan w Ro­
sji próCB Sylber^. i Kaukessa za pońnedm'<5!łsvettt Mi­
sji Ratunkowej D-ra 'JfcaiBsna są w diafezym cią. 
gu do naftmctta w kas'© 2^«aaądu G łó w n e j PoiL 
skóego Czerwono^ Krssytła, ol. Zitekca 17,

Pracownicy W. Z. na pożyczką złotą. Kasa 
Przczormości pracowników Wydziału Zaopaitrywa- 
nia Miasta zakuipila ze swych funduszów Pożyczkę 
Złofą za sumę 10.312.000 mk. NiezaieinM od bego 
w biurach Wydzaału Zaopatrywania znajduje saę 
placówka sprzedaży Pożyczki Złotej, lunkcjotnu- 
jz ^  batdza aprawma.

Skarb pracy Oświałowo-Kufłurałnej. W celu 
budzenia, TOZArinięcia i skoncentrowania ofiarno­
ści pitblŁcznei na procę oświatową wśród dorosłych 
powstał „Sloarb Pracy Oświatowo-Kulturalraef**, za­
łożony, przez Zrzeszenie Samorządów Powiatowych, 
Inetykrt Oświaty i Kultury im. Staszica, Centralne 
Biuro Kursów dla Dorosłych. Polskie Towarzystwo 
Krajozoawoze, Zwązek Bibliotekarzy Polskich i 
Centralny Związek Kółek Rolniczych.

Członkiem popierającyra „Skarbu” może być 
każdy kto prześle odpowiednią deklarację i złoży 
skła<Ikę członkowską w wysokości conajmmej 1000 
mk. roazDŚe (organizacje 10.000 mk.).

Adtres ,3kaihu“ Warszawa, Wspólna 23 m. 12, 
te l  503-50. Raehtmek P. K. 0 .  Nr. 5.050,

ATueryka dla lepałrjąntów. Celliem poKftańê lBu
COSI stesu zdarowoitaK'®© uchodiżcó̂ w i pepata ĵanlóW 

I KosniżeC Recdmeicaj' (J . D, C.) "wy-
' buidonvetł fcosafcouj wfeuatoijun Z<aikiad I>eiayttifeiocy5®y 

i Kąpjeóetwy na posesji „Juira*' w Równem. Dnia 
5 bm. pcziedis<ta'\vdc5«l WpkKrahi fŁespratffjatisMw p, 
Yan-Geldef d-ckarwd w otbeenośpi praadSstapwiciJefi 
wiada cnfi"Gj9cicwyefa i  żasty*ii.cgB. 6po3!ec2>nyioh aSdm 
ad<tr.inala aakladu tego w poskdiainiie

Z E B R A N IA  I  O D C Z Y T Y .
Klub Wymiany Myśli Państwowej. We czwer- 

tek, dnia 21 grudnia o godz. S-ej wiecz. odObędżie 
się w Klubie Wymiany Polskiej Myśli Państwo­
wej (lokai Ligi Żeglugi Polskiej, Marazaikowska 
Nr, 63, róg Piąkoej), odczyt d-ra K ielskic^  p. Ł 
„O istocie demokracji i granicach jej urzeerywist- 
niienia". Po odczycie dysk;jsja. Goście mile wi­
dziani,

Z T<»w. Ekoneroistów i Statystyków Połsts^efc. W
pcoiledałiailek dn,ią 18 gnidinia w lokalu Tw*Aifxy- 
stiŵ a EJcictnonî siIóiw i Sta1ys? l̂ŁÓw Pol, (JaBUa 19) 
o go.'l!z. 8 im. 30 wiccz. odtbędsie s-iię odiCTiyt p. Adol­
fa Pcsreitaa p. t. ,»Cizy metzoja atalbllkzjować kom 
miaffki po!iśjkii&f‘.

Odrażenie oderytu pułk. Malyszld. Zaiwąd Gl. 
Polsk. Cz®r\v. Krzyża podiajie do wiadiomońM), ŻA 
zetpowlodlziiflny na dzaień 16 bra. odczyt puMc. Ma- 
IjTszllri „O wojnie w&piólczieaneii*" zmbsje z przyczyn 
cud ZaTBądu 'iićKJzialctżnydh odłożony. Balety nabyte 
oa powyższy odczyt bę«.ią w âane w dlru l̂im t©rnu:- 
aio. który Zanaąd zaponnacą pisun poda dio ogiSliiej} 
wiiadoiiniośioL.

T«w. Naucsy<^eli Szkół Wyższyrli. Zaraaid Ko®» 
Wiairsaarwstkieigo T. 'N. S . W, zwołuje 'Ua oatjUriisaai 
r«iie«liz3ife!]!ę, dma 17 bni. prood poludntlieTO do Joteału 
w îag ôgo ^'radka 18) aobramiie cz®oników w spra­
wki notŁOsłaraięgo przez iKuira'*0!njiiiim do szkół, dkół- 
niiika, dolycaąceigio uckŁisllu młodzieży w' imaioiSfeaitac  ̂
w eto(l!i)cy w dniu ll-ym  bm. N» zebranuie powyi^ 
fsa© zapTOisz)e'ttii ziostaiM. prao-iistarwi ĉiele KuffiatoiliTHni, 
jiaikoitteż przełożeoii sElró.ł 'WETScsaiwsldćli.

Paw"S®ccline wykłady nniwersyteekie. 'WyfldSwf 
paof. Uniw. Warsz. dr. Edwairda Lortba „ 0  jam **- 
ncóca rodni luicMcegioC, anmiący odbyć się w sototrtę, 
dn. 16 tb. m. odbędai© się w środę, dn. 30 gtrudtnia 
r. b, o godz. 8_ej wtieaa. w SaM ZaMadofwe  ̂ A«k. 
^oraji Opdeoiweij pney ul. Chalntoiósśiki^gio 6.

W Y P A D K I
Przy pracy. Podtoas słaladarwa żełeaa «So eddA* 

dn p. f. ,yJidjlan w pociwóizu n«. pi. Grajr-
boiwsOfiiin mr, 8, rabotoiioy ni© awiócfiiSi aiswegi pray 
opii!Sizicaa!nii..u tySnej klapy od samiodi:odiu c:.ę?żiarp. 
wego, k*ó(ra spadlając., przygni'ot®ai seiofera, Rpao- 
o's»ka Klisza, M  26, ^yfetootowidlca ar. 56). Po®»_ 
towi© przewtoofto poBawanżcoWAuie^o <5o anpiiżflli 
Dzieciątlka J©au»,

Palaca p©d pociągiem. !W casasfe bieigu poefeBB* 
toiwawcî fcieigo x*r. 674, ntóędizy stec^mó 13ixmttaa i 
BiodioyjBieim, spad! z tendra pajroTk̂ ntsu ar. 604S pa. 
laca 2S-Jia'Jna Al^sandier KaradisBaewalci (KurpieTr- 
afca sw. 4, !N,_Bródtt«>, któremm kala pocó^fa 
aadażcEćy^ ptrawą ooęę. P o  opa*naakai w aonlfaRiŻaM 
tonr̂ Mn toodajowetrn na Osystem, pOBBWMinfceifWswBge 
Pogotoiw^ praawikd!oi do azpillBła Dzieciątlkai Jezwa.

UJęeie »*R|ki Aprysaków. Nocy l i b i e ^  por 
Tuczajk 'RX)jskKwe^ urzędu gcspodanczegp na PiaL 
dze, Stenasław Mostek, obchodząc swój teren#! 
gp,TawdSaijąc warty, Bsuwiaźył gmpkę podiê lraainyciii 
męitzyaa, kałęcęrych się "w potblułm rmęsaafKbW, 
Por. Mostek wewwai pc*!łeśns»ych d© padBWHĆfeaki 
rąk dio góry, TymczagieBn mtichwaA; rfodtó«|}e o4»- 
*yJkio ź© «£« epelnstó pofieoentia, Lecz pcraeciiwtnieî  aau 
żadlaih, eft>y por. Mosbek podUfiósł ręc© db 0ća7.  
Wtedy por. Moglek rfaż dwn akraaffy a rowbliwwo i 
zrajndJ w brzurfe W-letnweigo W^erjaina PŁęllLę (Xas- 
mienna nar. 17), k t ó r e j  w stani© oiiężlctm peaawio- 
rfto iPc^oW io do ezpitete Ihzieim5e(n.leoea PaAfłdelpoi, 
gdź© pray Sóćfeu jego czuwa polścifan*., Ra odl^os 
9tiraa‘iów asadibiegH żotoieirB©, fctórzy z pomocą po- 
lifcjairjtów a XIV-go kooniisairjatu u jęli wazystkiicli 
poffloSSitóljicih »edmiiia opoyiszkiów. OdpfrowwkooDior idł 
do kcntiiaairjistu, gdaśe fxxSa® oię aa; Władysława 
Kasziibę (Żerisńekia nr, 8(), Jtma Btoba ^Kaoiweima 
nr. 18), Mkbaia GOowadkiiego (Kamłauna or. 13>, 
BolesWoa SSemawsildcgO' (jWiitobslka nr. 80, Jerzego 
KraS ł̂ootwsłcego (Bc-mity nr. 10), J« m  S ta s ik  (K o. 
nv'CR^ nr. 4) i  Juntewego Monfem (Ulgdzto nule 
meildowaiaegoO. Z sądów.

O loka l Zw. zaw. pracowników handlowych,
W poniedziaiek, dc 18 grudboa o fodLs. 10 ramo 

wydział XI sądu okręgawego rozpatrywać będzie 
pofwócfetwo, wytoczone przez Związek zawodowy 
pracowników haodlowych i biurowych proectwko 
miinisterjiim spraw wojskowych i misji wojskntwej 
{razkcaskifl o zwrot Sokalu Związku przy oL 2^el- 
ocj tir. 25 zajętego w sierpniu r. 1920 pracz wła­
dze wojskowe i pozostającego do dnia dzk»ej«23egp 
w tt̂ tfUMawoBŹa kliibu oficerów booctaskich. Zwią. 
ziek, wyrmoeciy z lokalu, mlcmczącego się we wła­
snym domu, od 2-ch lat gnieździć sdę muaś kątem 
u jednego ze swych lokatorów i pozbawioofy jest 
możności rocwinięcia należytej dztałalnodcL W 
sprawie o zjwrot lokoiła Zwią:dcu isgłoszocgy był w 
swoim czasie przez klub P. P. S. w Sejmac uetawo- 
da*Arczym wniosek nagły, wniosek ten jedinak u- 
tknął w konróji, skąd już tdc ujrzał światła dzien­
nego. W sądzie znajduje się sprawa obecnie ponaft 
drugi; za pierwszym razem — w czerwcu r. 1922— 
sąd pokoju, do którego było skierowane powódz- 
tv/o, orzekł swą niekompetencję i sprawa powę­
drowała do sądu okręgowego, gdzie rozpairywaoa 
będzie 18 b. m.
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